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41 zabitych i 34 rannych chłopów
w walkach z policją podczas strajku powszechnego

/

W ARSZAW A. 30. 8. W  sprawie 
znanych zajść chopskich wydany zo 
stał następujący komunikat:

Po zestawieniu całokształtu mate­
riałów. dotyczących ząjść. jakie miały 
miejsce w centralnych powiatach Ma 
łopolski i po przeanalizowaniu przecie 
gu tych zajść, rząd podaje do wiado 
mości, co następuje:

Stronnictwo Ludowe, wykorzyslu 
jąc drogą wszystkim .Polakom roczni 
cę zwycięstwa żołnierza polsEego, 
zwołało na dzień 15 sierpnia br. sze­
reg zgromadzeń. . -3
na których proklamowano 10-dniowy 
powszechny strajk chłopski mający 
ponizeć hasła i postulaty polityczne 

stronnictwa.
S trajk  ten miał doprowadzić do 

zdezorganizowania życia gospodarcze 
go w państwie przez uniemożliwienie 
dowozu żywności do miast 
przy tym chciano go przeprowadzić 
za pomocą terroru specjalnie zorgani­
zowanych i uzbrojonych bojówek.

S tra jk  miał objąć całe państwo, nie 
udał się jednak dzięki poczuciu obywa­
telskiemu mas chłopskich, świadomych 
akcji rządu, zmierzającej do polepsze­
nia położenia wsi, oraz bezspornie od 
czuwających poprawę bytu na skutek 
lepszej koniunktury gospodarczej.

Został on przeprowadzony w cen­
tralnych powiatach Małopolski przy 
pomocy rozagitowanej części człon­
ków Stronnictwa Ludowego, rekrutu­
jących się przeważnie z ludności mało 
rolnej, bądź zupełnie z ziemią uiezwfą- 
zanej oraz stosujących przy tym terror 
wobec mieszkańców wsi, nie chcących 
mieć z akcją strajkową nic wspólnego.

Wobec nieudania się prób całkowi 
tego wstrzymania dowozu żywności do 
miast, bandy, kierowane przez człon­
ków Stronnictwa Ludowego, usiłowa­
ły  wywołać rozruchy i dopuściły się 
szeregu aktów gwałtu i zwykłych prze 
stępstw kryminalnych — barykadując 
drogi, podpalając zabudowania oraz 
ścinając drzewa owocowe i zabijając 
zwierzęta pociągowe, należące do osób 
nie solidaryzujących się ze strajkiem, 
wreszcie — przerywając połączenia te 
legraficzne i przystępując do rozbiór­

ki mostów.
Doszło następnie do tego, iż uzbrojo 

ne bandy poczęły atakować oddziały 
policji, zaufawszy oszukańczym zapew 
nieniom swych przywódców, że mogą 
działać bezkarnie, ponieważ policjan­
tom wydano zakaz robienia użytku z 
broni palnej-

Dopiero, pierzchając po pierwszej 
salwie policyjnej, obałamuceni uczest­
nicy napadów przekonywali się. iż po 
lic ja  w obronie ładu i spokoju pubiicz 
nego ma nie tylko- prawo, ale i obo-

akeja
wiązek użycia broni.

Ta oszukańcza i zbrodnicza 
spowodowała, iż 
w czasie zajść zostało zabitych 41 osób 
zaś 34 odniosły rany. Cyfra rannych 
nie może być uważana za ostateczną, 
ponieważ szereg napastników7, którzy 
odnieśli obrażenia, ukrywa się w oba 
wie przed odpowiedzialnością w la­
sach i odludnych chatach chłopskich.

Na liście ofiar nie ma zupełnie 
przywódców i prowodyrów zajść, któ 
rzy zapewnili o bezkarności ich uczę

Bogate złożt rudy żelaznej
znaleziono w Kieleach i Zagłębiu

K IE L C E . 30. 8. W Górach Święto 
krzyskich znaleziono ostatnio bogate 
złoża rudy darniowej w ok. Daleszyc 
i Kunowa, syderytu w okolicach Góry 
Chełmowej oraz rady żelaznej bogatej 
w hematyt. w okolicach Woli Kłóekie.j 
i Lasu Glinianego,

Ponieważ badania wykazują. że 
eksploatacja tych rud będzie opłacal­
na, poszczególne firmy wystąpiły już

do właściwych władz o nadania górni 
cze na tych terenach.

Państwowy insty tu t geologiczny 
przeprowadza również szczegółowa ba 
dania w1 miejscowościach, w których 
natrafiono na ślady pokładów mineral 
nych,

Między i ń .  wiercenia czynione są 
w pobliżu Mysłowic i Modrzejowa, 
gdzie wykryto rudę żelazną.

Wolska rządowe w Hiszpanii
przechodzą do otensyw y

BARCELONA, 30. 8. Tutejsze ra 
dio ogłosiło komunikat, głoszący, że 
na froncie aragońskim toczyły 
wczoraj zacięte walki na wszystkich 
odcinkach.

Na odcinku Belchite wojska r/ądo 
we posuwają się naprzód.

Na odcinku Villamoyor zdobyto 
szereg pozycji nieprzyjacielskich. Na 
froncie Terueł wojska rządowe posu­
wają się naprzód za wyjątkiem jedne 
go drobnego odcinka, 
gdzie gwałtowny kontratak nieprzyja 
cielą spowodował wysofanie się od 
działów'rządow-ych i zajęcie nowych 
dogodniejszych pozycyj.

PARYŻ, 30. 8. Z Salamanki dono­
szą, ż e 'n a  froncie aragońskim trwałv

Nowe ustawy e ustroju szkolnictwa
uchwalił Sejm Ś ląsk i

naukoKATOW ICE, 30. 8. Wczoraj o go­
dzinie 1030 rozpoczęło się plenarne po 
siedzenie sejmu śląskiego. Na porząd 
ku dziennym były dwa wnioski nagle 
śląskiej rady wojewódzkiej-

Pierw szy zawierający projekt li­
s tow y o pryw atnych  szkołach oraz 

: zakładach naukowych i wycłiowaw  
czych i drugi, zawierający p io jek t  
ustaw y o ustroju szkolnictwa. Oba 
pro jek ty  ustaw przyjęto w l czy 
taniu i odesłano do komisji szkol­

nej,
po czym marszałek zarządził przerwę 
na czas obrad tej komisji.

Po przerwie zabrał głos wojewoda 
Grażyński, który w dłuższym przemo 
wieniu uzasadniał konieczność szybkie 
go przyjęcia zarówno ustawy o prywat

nych szkołach oraz zakładach 
wych i wychowawczych.

Po przemówieniu p wojewody, po­
seł Olszewski zlożyl sprawozdanie z 
posiedzenia komisji obradującej w 
przerwie, wnosząc o przyjęcie obu u- 
staw oraz odczytał projekt rezolucji, 
w której sejm śłąski wyraża przeko; 
lianie, że przy wydawaniu rozporzą­
dzeń wykonawczych do ustawy o u 
stro ju  szkolnictwa. 

sprawy wyznaniowe na Śląsku o- 
parte na tradycji i głębokim przy  
wiązaniu ludu śląskiego do wiaty  

ojców będą respektowane.
Po krótkiej dyskusji rezolucję u- 

chwalono i przyjęto obie ustawy w 
drugim i trzecim czytaniu.

w poniedziałek zaciekłe walki na wszy­
stkich odcinkach.

W odległości około 40 km. na po!ud 
nie od Saragossy odparto wszystkie 
ataki nieprzyjacielskie.

Mimo uprzedniego przygotowania 
artyleryjskiego, oddziałom rządowym 
nie udało się zdobyć ani pydzi ziemi.

siników, a następnie, nie troszcząc się 
o losy rannych, znaleźli dla siebie beż 
pieczng ukrycie

Przelana krew chłopska zaciąży na 
tych, którzy w imię własnych in tero
sów politycznych oszukańczo pchnęli 
n ie o o w ie d z ia ln e  jednostki 
do aktów gwałtu i terroru, nie liczą© 
sie z ofiarami, jakie musiało to za so 
fcą pociągnąć.

Obrażając uczucia Polaków nad u - 
Życie rocznicy zwycięstwa oręża poi 
skiego dla proklamowania strajku  roi 
nego i doprowadzenia nieodpowie 
dzialnych grup chłopskich do aktów i 
terroru nie może minąć bez echa i po 
ciągnie nieuniknione konsekwen -ją. 
przede wszystkim w stosunku do przy 
wódców.

Podobne wystąpienia, pociągające 
za sobą ofiary życia ludzkiego i godzą 
ce w jedność i zwartość narodu 
nie mogą wpłynąć na dalsze postępo­
wanie rządu, zmierzające do stopnio­
wej poprawy sytuacji materialnej 
mas chłopskich i zapewnienia ładu I 
porządku w państwie, (
(—} Sławoj - Składkowski, gen. dyw.

prezes rady ministrów.

W arszawa, dnia 30 sierpnia 1937 r.

Spotkanie H«tler—Mossolini
PARYŻ. 30. 8. Agencja Havasa do 

nosi z Rzymu: Szef rządu włoskiego 
Mussolini spoika się z kanclerzem l i i  
tlerem w Berchtesgaden. a następnie 
uda sie z nim do Berilna. Mussolini 
pozostanie w Niemczech tylko dwa 
dni. —

Czy Parylewicz wiedział o machinacjach żony
Dalsze rewelacje w procesie korupcyjnym
KRAKÓW, 30. 8. W dniu wczoraj 

szym w procesie Fleischerowei zezna 
wał dyr. Dlouhy.

D yrektor Dlouhy, wyznaje, że O 
rzechowski został notariuszem na 
wniosek prezesa Izby N otarialnej i 
za poparciem prokuratora Szydłów 
skiego. K apitalnym  szczegółem jest to 
że bezpośrednio po tym, świadek o- 
świadczył: ..Żadnej interwencji w tej 
spraw ie nie było”. Świadek Dlouhy 
wiedział, że Kański starał się nie ty I 
ko o ułaskawienie, ale dążył do odro 
czenia terminu rozprawy.

Świadek zameldował o tym mini 
strowi Michałowskiemu i prosił o 
przypilnowanie terminu jego sprawy. 
Świadek wiedział również, że w spra­
wie Kańskiego, Parylewiczowa napi­
sała łist do ministra Michałowskiego. 
O staraniach sędziągo Michałowskiego 
o przeniesienie do apelacji lwowskiej. 
Dlouhy nie wdedział.

Następny świadek, prezes apelacji 
lwowskiej Konrad Zieliński, wnosi do 
sprawy sensacyjne momenty.

— W okresie reorganizacji nota­
riatu, mówił świadek, przyjechał do 
mnie do Lwowa p. Parylewicz i prosił

o miejsce notariusza w Stryju dla e 
merytowanego sędziego Janickiego, 
mówiąc, że jest on ojcem przyszłego 
jego zięcia. P. Parylewicz oświadczył 
•ni ponadto, że otrzymał w tej spra­
wne przychylne załatwienie od dyrekto 
ra Dlouhego. Zrozumiałem — mówił 
świadek, że sprawa jest przesądzona, a 
do mnie zwrócono się tylko ze wzglę' 
dów kurtuazyjnych, wiedziałem bo­
wiem, że w M inisterstwie Sprawiedli­
wości wszystkie życzenia rodziny Pie- 
rackich były spełniane.

Zeznania świadka wywołują na sali 
niezwykłe poruszenie. Zorientował się 
również w sytuacji prok. Żeleński i 
przerwał świadkowi dalsze wywody, 
prosząc o zadawanie dalszych pytań 
odnoszących się do spraw objętych ak 
leni oskarżenia. (Jest to rzadki wypa­
dek- by oskarżyciel publiczny ograni­
czał ramy procesu).

Przewodniczący przychylił się do 
stanowiska prokuratora i następnie u* 
chylił, motywując to obowiązującą 
tajemnicą urzędową, postawione ptzez 
obronę pytania, czy emerytowany sę­
dzia Janicki miał ‘dochodzenie dyscy­
plinarne, czy nie.
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Dziś wyrok o zniesławienie skarbowców
Przemówienia prokuratora, rzeczników i obrońców

W toczącym się przed Sądem Okrę 
gowym w W arszawie procesie Lub i- 
widzkiego, który oskarżony został o 
zniesławienie z powodu zarzutów, po­
stawionych wyższym urzędnikom skar 
bowym. zabrał głos prokurator i 
obrońcy.

Przedstawiciel oskarżenia publicz­

nego w syntetycznym  skrócie dał ob­
raz całego przewodu sądowego, wy­
kazując punkt, po punkcie, że

wszystkie zarzuty stawiane oskar 
życielom przez Antoniego Lubo- 
widzkiego były pozbawione pod 

staw.

Petardowe zarzuty
— Były to — mówił prokurator 

Korkuć — zarzuty petardowe. obliczo 
ne na efekt, na wzbudzenie w opinii 
publicznej wrażenia, iż w administra- 
oji skarbowej dzieją się rzeczy nie 
właściwe.

Zarzucono dyr. Kwasikowi. że tu­
szował sprawę Krzysztoforskiego — 
nie znalazł się ani jeden dokument, 
czy dowód, że dyr. K wąsik miał wo- 
gółe jakikolwiek kontakt z tą sprawą.

Zarzucono dyr. Lubowidzkiemu, że 
kupił działkę ziemi od jednego z po­
datników. Jes t w aktach dokumenb

stwierdzający, że działka ta  kupiona 
została od B. G. K. Wszyscy św iadko­
wie oskarżonych, to ludzie, którzy nie 
operowali dowodami, lecz powtai’zaii 
płotki.

Jest rzeezą charakterystyczną, że 
jako zarzuty przeciw pokrzywdzony u 
wyciągnięto jakieś stare sprawy, spru 
wy. które w większości są osądzone, 
lub są w śledztwie.

Usiłowano połączyć osoby oskarży­
cieli z osobą Michalskiego, o którym  
wiadomo, kim jest. s tarając się zasu­
gerować opinię publiczną.

ŁAJDACKA ATMOSFERA
Stworzono łajdacką atmosferę do­

okoła ^wysokich urzędników, zasiada­
jących tu  w roli oskarżycieli. Z tym 
yyłaśnie należy walczyć. Dlatego p rzy ­
taczam tu kolejno wszystkie zarzuty, 
w ykazując ich bezzasadność, by opi­
nia publiczna mogła się zorientować 
w istocie sprawy.

Aby nie było podejrzeń, że coś się 
w tej spraw ie ukryw a, że coś chce się 
*ataić,

nie protestowaliśmy nrzeciw n a ­
woływaniu wszystkich świadków, 
jakich tylko strona przeciwna za­

proponowała.
Urzędników m inister zwolnił od ta jem 
niov służbowej i pozwolono każdemu

gadać co chciał i ile chciał.
A rezultat!
Rezultat jest taki, że dziś. przed 

zamknięciem przewodu, w staje oskar­
żony Lubowidzki i oświadcza, że cofa 
większość zarzutów, nie tylko cofa, 
żałuje swego czynu i przeprasza po 
szkodowanvch.

K rok ton świadczy w każdym ra ­
zie. że Lubowidzki działał z pobudek 
ideowych, i że został wprowadzony 
w błąd przez swych informatorów, 
jakieś ciemne indywidua, które tu ta j, 
na sali sądowej się nie pokazały i 
których nazwisk oskarżony nic wy­
jawił,

Mętne źródła
Po prokuratorze zabrał głos rze -z- I 

ąik oskarżycieli pryw atnych adwokat 
jW asserberger.

W  wyczerpującym, czterogodzin­
nym przemówieniu zanalizował adwo­
kat tę falę oskarżeń, k tóra spływała

Łniewiadomych źródeł na władze skar 
>we.

Los zrządził — mówił adw. W asser 
berger — że

jednocześnie toczą się w Polsce
3 procesy o nadużycia .ikorupcje.

Q ile w procesach Fleischerowej i 
Krzysztoforskiego. zarzuty są istotne.
to ten proces wykazał, że w Polsce 
nie jest jeszcze tak źlę. Mętne źródła, 
z których płyną oskarżenia w procrsie 
niniejszym, są ukryte i jeśli nawet 
znam.y ie, chcemy o nich mówi-3. 
Oskarżeni — to są drobne płotki, pły 
wające na powierzchni — rekiny są 
w głębi.

Proces ten był konieczny, by oczy­
ścić atmosferę, by stać się reflekto­
rem, który rzr?»-i snop światła w zaka 
marki i kulisy intryg i zawiści.

W yrok w tym procesie musi stać 
się pełnym zadośćuczynieniem dla po­
krzywdzonych wysokich urzrdników, 
którzy osiągnęli swe stanowiska nie 
dzięki karierowiczowskim intrygom, 
lecz długoletnią, szczebel po szczeblu 
przebywaną drogą.

Adw. Skoczyński pełnomocnik po­
szkodowanych. dyr. Sieradzkiego i 
Rzadkiewicza maluje tło na jakim  ten 
proces wyrósł.

Proces ten — mówił adwokat — 
jest szkodliwym nonsensem w życiu 
publicznym, ale nonsensem tylko ze 
stronv tych co go wywołali, t. j. oskar 
źonych.

Opierając sie na plotkach, zaw iść, 
i małostkowości .,dołów“ urzędniczych 
wytoczono zarzuty, które nie znalazły 
potwierdzenia. W yrok w tąj sprawie 
musi być n apię&no wauiem takich me­
tod  ............

Z kolei zabrał głos adw. Etbki-ger. 
w imieniu dyr. Lubowidzki ego.

— A rtykuły prasowe, które 3taty 
się punktem wyjścia oskarżenia— mó 
wił adwokat — nie były drukowane w

imię interesu publicznego. Chodziło 
tu raczej o akcję malkontentów, k tó ­
rzy w toku procesu nie udowodnili 
swych zarzutów.

Zarzuca się dyr. Lubowidzkiemu.prc 
fesorowi skarbowości. świetnemu zna­
wcy tej dziedziny, że bronił interesów  
bogatych płatników; wskazuje się 
sprawę łuszczarni ryżu. która zapła­

ciła 3 miliony grzywny, zam iast 5 m i­
lionów i zarzuca się, że sprawy tej hic 
skierowano do prokuratora i sądu. 

A przecież właśnie dyr. Lubowidzki 
był zwolennikiem skierowania tej 

sprawy na drogę sądową. 
Również nie było żadnych nieform al­
ności w spraw ie Zakładów Ostrowiec­
kich.

Panowanie plotki
Po krótkiej przerwie Sąd udzielił 

głosu obrońcom oskarżonych.
Pierwszy przemawiał adw. Sobót- 

kowski. który wprowadził duże odprę­
żenie w naładowaną elektrycznością 
atmosferę sali sądowej.

Obrońca stanął na stanowisku, że 
oskarżony Lubowidzki zbłądził, ale w 
dobrej wierze.

Niewątpliwie błedem bvło ' łoeze 
nie w prasie zarzutów urzędu jącemu 
wiceministrowi. Od tego jest Sejm,

Ten proces miał jedną dobrą stro­
nę — ukróci nieco megalomanię, jaką 
niewątpliwie są dotknięci skarbowcy. 
Adw. Jechanowski. obrońca redak to ­
rów M itznera i Oaika. stwierdził, że 
symboliczna złotówka, jakiej domaga­
ją się rzecznicy oskarżenia byłaby u- 
sprawiędlnyiona, gdyby ten proces 
został -wytoczony natychm iast po uka­
zaniu się artykułów  t. j. w łinou 
1936 roku.

Jeśli wystąpili do sądu po <1—7 
miesiącach, prawo do tej złotówki 
stracili.

m

I FA BRY KA  w  KIELCACH

Z KRAJU
41 osób zmarło

NA WŚCIEKLIZNĘ.
P laga wścieklizny w Polsce przybrała 

ostatnio bardzo poważne rozmiary.
Wciągu ub. roku Państwowy Zakład 

H igieny zanotował 4437 wypadków pogry 
zienia przez psy i inne wściekle zwierze 
la .

Na wściekliznę zmarło 41 osób. które 
ne poddały sic szczepieniom lub też za 
późno zaczęły się leczyć.

20 tys. „Mew“
SKRADLI ZŁODZIEJE

W sobotę 28 bm. przy wyładowywaniu  
w agon w z towarem dla oddziału Monopo 
lu Tytoniowego w Katowicach, kierownik 
magazynu Klonowski stwierdził przy od 
biorzo brak jednej skrzyni z zawartością 
20.000 sztuk popierosów ..Mewa“ wartości 
1000 zł.

Albo przy załadowaniu towaru w fa 
bryce zaszła pomyłka, albo też skrzynią 
skradziono w czasie transportu

Zabrał półtora m i ln n a  zł
I UCIEKŁ ZA GRANICĘ.

28 bm. wieczorem rozeszła s*ę po Ryb 
niku sensacyjna wiadomość, że właściciel 
górnośląskiej fabryki skór.Fryderyk Stra 
uss zgłosił rano bankructwo na 1 i pół 
m iliona złotych, poczem zbiegł za grani 
cq.

Strauss pozostawił niefylko liczne Hu 
gi ale i nie zapłacił podatków ,a ponadro 
zalega z wypłatą należności robotnikom  
za pracę.

Robotnicy zajęli fabrykę 1 »R.nuJa. by

pieniądze ze spm-daż.y skór przeznaczone 
zostały na poczet ich zaległych plac. 
Strauss zarwał szereg firm prywatnych 
na poważne sumy.

Władze rozpisały listy gończe za zbm 
giom. Nie jest wykluczono, że będzie on 
ujęty w najbliższym czasie.

Nieszczęśliwa miłość
POWODEM DO ZBRODNI.

Mieszkaniec wsi Pogorzelce w powiecie 
dubieńskim. 30 letni Adam Tuz zakochał 
s ię  w córce swego sąsiada, 18 letniej Ol 
dze Olejnik. Adam, mając jednak żonę i 
troje dzieci, obiecywał Olejnikówme, że
rozwiedzie się z żoną i ją poślubi. Gdy 
Olga spodziewała eię potomstwa zaczęła 
nalegać, ażeby Adam jaknajprędzej ją po 
ślubił. Tuzowa jednak nie zgodziła się na 
rozwód.

Wieczorem tego samego dnia Olga uda 
ła s :ę z Tuzem na spacer i od tego czasu 
nie wróciła do domu. Olejnik zameldowa 
ła na posterunku P. P. o zniknięciu .iej 
siostry. Policja znalazła w ogrodzie fuzą  
zwłoki Olgi. przyczym szyja Olgi była 
skrępowana powrozem. Sekcja zwłok wy 
kazała, że Olejnikówna zmarła wskutek 
gwałtownego uduszenia.

Dochodzenie ustaliło, że w krytycznym  
dniu doszło pomiędzy Olgą a Tuzem do 
gwałtownej kłótni, gdyż Adam domagał 
się od swej przyjaciółki, ażeby popełniła 
samobójstwo. Gdy jednak na propozycje 
Tuza nie zgodziła się, ten rzucił się na 
niu i itdusił ją. Na polecenie władz sądo 
wyck został Tuz aresztowany i osadzo­
ny w wiezieniu dubieńskiem.

Ostatni wreszcie przemawiał adw. 
Kisielewski, staw iając pytanie, czy 
w gmachu na ul. Rymarskiej wszystko 
działo się tak. .jakby tego pragnęła o 
pinnia publiczna.

Przecież faktem jest, że 711-procen- 
towy neuro-psychopata wymierzał 
nam podatki, że plotka panowała 
wśród urzędników.

— Moi klienci już wygrali sprawą 
— zakończył obrońca swe przemówią 
nie — już osiągnęli swój cel. Osiągnęli 
to. że w zatęchłą atmosferę gmachu 
przv ul. Rymarskiej napłynęło trochę 
świeżego, czystego powietrza.

Po przemówieniach stron sąd za 
powiedział ogłoszenie wyroku na dńi 
Rn codz. 2"--i nonoł.

B a n d y c i  z a s t r z e l i l i  q o l i q a n t a
PODCZAS OBŁAWY.

! ; W . GrPchawię.:, ! przepr.owądzoąp Inocy 
uh obławę; policyjną,!. w : cząąie której 
pndl od kuli ściganego złoczyńcy pmtejitn 
ko wy 3jj lotni Stan, Andrasik. . . y

Óstatnini.; wy.^arzcąjeni, które skłoni 
łó policję śledczą do przeprowadzenia. o)i 
iaw y w Grochówie, był napad rabunko 
wy, którego dokonano w uh. sobotą. N 3- 
powracającą do domu 07 letnia Faustyną 

Łukasikową i córkę jej Felicję Kasprzyka 
wą1 .napadł przy zbiega ulic Żółkiewskie 
go i Ę alew skiego opńyszek. który przewró 
(•ił i jednaj z kobiet prżyjgniótł ją kolanem  
i Wyrwał torebkę. Gdy Łukasików® «tanp 
ła w obroire. córki, opryszek przewróci!

! ją również. Na wszczęty alarm nadbiegli 
przechodnie. Złoczyńca z łupem uciekł, 

W czasie obławy grupa wywiadowców 
natknęła się na rogu ul. Grochowej i Het 
mańskiej na dwuch podejrzanych osobni 
ków. Jeden z patrolu post. Andrasik 
chciał ich zatrzymać. Niespodzianie zo 
stał zasypany kulami rewolwerowymi. 
Policjant padł na ziemię. Pospieszył mu 
z pomocą post. Olszanka 1 jego zasypano 
strzałami. Korzystając z ciemuośei zło 
ezyńcy zbiegli. Posterunkowy Andrasik 
zmarł przed przybyciem lekaraz pogoto 
wia.
Ś. p. post. Andrasik osierocił żonę i troj

j e  d c c e i  ' - ' t i w v l  w  n o l i c j i  k i l k a  l a t .

Teczki, tornistry
szkolne

Do najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Sosnowiec 

Warszawska 6 
tel. 63.052

Dąbrowa Góro. 
Sobieskiego 23 

tel. 68.231

REPERACJE.

A ssztfm ai i ie  Kslgdza Polaka
W GDAŃSKU.

Gdańska policja polityczna aresztowa 
la po opi iszczeniu kość oła wikarego koś 
cioła św. Józefa w Gdańsku ks. Jacksa 
(Niemca) i osadziła go w areszcie ochron 
nym.

Ks. Jacksowi zarzuca się czytauie i 
wypożyczanei innym osobom tygodnika 
,.Der Deutsche in P o leń ’ wydawanego 
przez Niemców katolików w Katowicach.
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ZE Ś W I A T A  KULTURALNEGO.

Lucyna Szczepańska
OPUSZCZA NA STAŁE POLSKĘ.
Scena polska poniesie w tych dniach 

niepowetowaną stratę, gdyz wyjeżdża na 
stale z kraju  jedna z  najlepszych śpiew 
waczek młodego pokolenia, Lucyna 
Szczepańska. Pani Szczepańska przeno 
si s : ę  do Francji, gdzie mąż jej. z  zawodu 
inżynier, posiada stałe zajecie. Nie jest 
wykluczone, że pani Szczepańska nie roz 
stanie sie na zawsze z teatrem gdyż, 
jak sic dowiadujemy, opera paryska ma 
zam iar zaangażować ją  na kilka wystę­
pów. Bezpośrednią stratę  przez wyjazd p. 
Szczepańskiej poniesie ..Teatr 815‘’‘ w 
Warszawie, którego była ona głównym 
filarem.

Loda Halama i Sym
ZAANGAŻOWANI ZAGRANICE.

W jee:eni br. opuszcza Polskę na kilka 
miesięcy nasza najznakom itsza tancerka. 
Loda Halama, która wyjeżdża do Chicago 
zaangażowana tam do teatru  rewiowego.

Igo Syma, który od dłuższego czasu nie 
występował na filmie otrzym ał w tych 
dniach angagem ent do berlińskiej ..Ufy'^ 

gdzie mu powierzono główną rolę w no­
wym filmie dźwiękowym.

C z y t a j c i e
Prenumerujce
jed y n y  dem okratyczny  n ieza leżny  
organ woj. k ie leck iego

„Expres Zagłębia"
Prenumerata „Expresu Zagłębia" 

z odnoszeniem do domu, lub przesvfk- 
pocztową kosztuje 2 zł. miesięcznie.

Każdy prenumerator ..Eypresu 
Zagłębia korzysta z bezpłatnej porady 
Prawnej.

Niemieckie bluźniersfwo
przeciw M. B. Częstochowskiej

Berliński korespondent ,,Kuriera 
Warszawski ego’* donosi: Tygodnik
..Arbeitsmann’* organ służący pracy, 
zamieszcza artykuł, atakujący w 
gminny i urągliwy sposób obraz" Mat 
jti Boskiej Częstochowskiej.

W słowach wysoce uwłaczają­
cych autor nazywa Czarną Madon 
nę® polską >,atrakcją nadającą się do 
afrykańskiej stacji misyjnej, gdyż o- 
błicze Madonny przypomina coś w 
rodzaju pośrednim między Mongołką 
a Murzynką’4.

Autor uważa dalej za niedorzeczne 
.iż aryjscy ludzie przed obrazem tym 
klękają i modlą się do tej murzyn 
skiej baby. którą wisi w jednym z 
niemieckich (?) kościołów i niemieccy 
ludzie również do niej modły zano

W kilku wierszach
PREZYDENT K A PLICK I MA ZAMIAR 

USTĄPIĆ.
W pewnych kołach Krakowa rozesz 

ly się pogłoski, jakoby prezydent m iasta 
Krakowa Kaplicki, powziął zam iar ustą 
penia-

ZA TERROR STRAJKOW Y.
Z pośród ł l  zaaresztowanych członków 

Stronnictwa Ludowego, którzy w czasie 
strajku  chłopskiego upraw iali terror. 
Sąd Grodzki w- Tarnowie ukarał bez 
względnyin aresztem od 4 do 6 tygodni 
LUDOWCY O STAJKU  CHŁOPSKIM.

Sekretariat Naczelny Stronnictwa Lu 
dowego wydał komunikat, w którym po 
daje do w’adorn ości. ie  strajk cnlopski 
nie był inspirowany z zewnątrz. a wy 
buehł na żądana wykonania uchwał kon 
gresu z dnia 17 stycznia 1937 r., zgłasza 
ne podczas . Święta Ludowego". Żądania 
to m iały charakter polityczny.

szą .
Autor domaga się w dalszej części 

swych bezczelnych wywodów usunię 
cia tego obrazu z kościołów katolic­
kich w Niemczech — to znaczy chyba 
tylko na Górnym Śląsku, gdyż w in­
nych kościołach niemieckich nigdzij 
sie tego obrazu nie spotyka.

Takie usiłowanie obrazy najwięk- 
,zej świętości narodowej, jaką jest. <>- 
braz Matki Boskiej Częstochowskiej 

dla Polski i wszystkich Polaków, 
przekracza już wszelkie granice 
przyzwoitości i wymagałoby ener 
gicznei reakcji ze strony polskiej 

i całego świata koatoiickiego. 
Związek Polakp.w w Niemczech po 

ezynj.1 już w tym kierunku odpowled 
lie kroki w Niemczech.

Z NOTAT^&AB£4iMł

Na Dalekim W schodzie
Rozpoczynająca się burza na Dale* 

kim Wschodzie grozi ogromnymi mię- 
ddzynarodowymi komplikacjami a naj 
bliżej dotyczy Anglii.

Może te właśnie echa pierwszego 
huku artylerii w Chinach wpiynęiy nie 
co na pojednanie Anglii z Italią i na 
je j pokojową akcję w Europie.

Anglia jest jak wiadomo ,ogromnie 
zaangażowana na Dalekim W  schodzie, 
to też tendencje Japonii do zawladnię 
cia w szystkim i nadmorskimi prowin 
cjami Chin ogromnie zaniepokoiły An
gik- . .

Jasne jest, że Anglia nie będzie mo 
gla obojętnie przyglądać się temu, jak 
Japonia zabiera się do najlepszych 
kąsków, które, nad dalekimi morzami

ałlbÓLU GŁOWY1

SB
|» iy PRZEZIĘBIENIU 
IG RYPIE i KATARZE

Wschodu od dawna wypatruje sobie 
przezorna Anglia.

Dla tego nie jest rzeczą wykluć.o 
nii. że lada dzień do huku artylerii
wojsk japońskich i chiństnch przyłączy 
się grzmot dział z pancerników jego
Królewskiej Mości.

Proces F!eischero*ej
Proces wspólników Parylewiczowcj 

nie jeslm niestety, jedyny, który się to 
czy w tej chwili w Polsce a ktorego ak 
cje rozgrywają się po urzędach pjan 
stwowych a większość bohaterów sta 
nowią wysocy urzędnicy państwowi.

Kilkunastu starostów albo siedzi w 
kryminale, albo znajduje się pod śledź 
twem.

Coś tu jest nie w porządku.
Kasz kodeks karny winien być wi­

docznie zmieniony.
Widocznie wysokość kar za oszu­

stwa defraudacje i nadużywanie stano 
wisk służbowych nic jest dostatecznie 
wysoką, aby zdolna była odstraszyć od 
przestępstw.

To jest fa k t ,na który powinno się 
zwrócić uwagę.

Sprawa Parylewiczowej jest taka 
ohydna Ja k  przykra atmosferą, w ktfi 
rej się zrodziła, że powinna nasunąć 
Ministrowi Grabowskiemu myśl oprą 
cowania pewnych zmian w kodeksie 
karnym.

Nasza smutna rzeczywistość doma 
ga się zaostrzenia kar za przestępstwa
lego rodzaju.

Kiedy nierównomiernie ludzie pracują
4Q-godzinnv tydzień pracy we Francji

P aryż , w sierpniu.

Skrócenie tygodnia p racy  we 
F ran c ji do 40-tu godzin nie je.st 
żadną specjalną nowością. System 
ten został wprowadzony już od k il­
ku la t np. we Włoszech, gdzie za­
stosowano go w szeregu p rzem y ­
słów.

Nowością, wprowadzoną przez 
F rancję  było zastosowanie 40 go 
dzinnego tygodnia p racy  w n a jroz­
m aitszych dziedzinach zatrudnienia 
oraz — co najważniejsze — u trzy  
m anie tego samego tygodniowego 
zarobku robotników i pracowników 
um ysłowyeh, mimo m niejszą ilość 
gdzśn pracy.

System ten określają pracodaw  
ey franeusey w ten sposób, że 
robotnik pracuje 5 dni, a p ra ­

codawca płaci mu za 6 dni.
N atu ra ln ie  w zastosowaniu w-yglą 
da to inaczej, p rzy  w prow adzaniu 
bowiem 40-godzinnego tygodnia 
p racy  w poszczególnych działach 
produkcji równocześnie podniesion i 
o 20 proc. wszystkie staw ki płac, 
zarówno dniówkowe, jak  i akordo 
we i robotnik otrzym uje zapłatę za 
ty le godzin i dni, ile faktycznie dziś 
pracuje  przy  odpowiednio ty lk  i 
wyższych staw kach. U staw a o 40 
godzinnym  tygodniu pracy  z 20 
czerwca 1936 r. ustala  tę zasadę w 
sposób następujący:

„Zastosowanie niniejszej u s ta ­

wy nie może spowodować n a j­
mniejszego obniżenia stopy ży­
cia pracowników7, ustaw a bo 
wiem nie może być przyczyną 
wprowadzającą zmniejszenie 
zarobków robotniczych (plac 

zasadniczych i dodatków)“ . 
Jeśli chodzi o sposób zastosowania 
40-godzinnego tygodnia pracy n 
staw a nie określa go zupełnie, prze 
widuje natom iast rozporządzenie 
wykonawcze dla każdego działu 
wytwórczości. Dekretów7 takich wry- 
szło już około 40-tu, z których n ie ­
które obejm ują po kilka gałęzi pro 
aukcji.

W ten sposób w ięc ustaw a zo 
sta ła  rozciągnięta na eałyT praw'ie 
przem ysł, handel, bankowość itd. 
N atu ra ln ie  zastosowanie jej nie 
było tak łatwre w rozm aitych gałę* 
ziach produkcji, to też rozporządzę 
nia usiłu ją  dostosow7ać teoretyczną 
zasadę do w ym agań życia. Rozpo 
rządzenia przew idują przeważnie 
trzy  sposoby zastosow ania ustawy: 
1) 5 dni p racy  po 8 godzin, 2) 6 
dni p racy  po 6 godzin 40 minu., 3) 
nie rówmy rozkład godzin pracy  w 
tygodniu  tak  jednak, żeby pół dnia 
w tygodniu  było wolne od pracy7. 
W  przemyśle, poza działam i, w y­
m agającym i ciągłości procesów pro 
dukcji, zastosowano przeważnie 
pierw szy system.

W ten sposób więc robotnicy 
uzyskali dwa dni odpoczynku J

najczęściej sobotę ? niedzielę; 
jeśli jednak w tygodniu  w ypa­
da dodatkowe święto, sobota 

pozostaje dniem pracy.

Ten sam system  zastosowano w d u ­
żej części handlu i w bankowości 
Znaczna część sklepów7 i banków7 
zam ykane jest np. w poniedziałki. 
Sklepy spożywcze, piekarnie zam y­
kane są raz na tydzień w różnych 
dniach, ustalanych przez prefektów  
w każdym  mieście tak, aby każda 
dzielnica m iasta  mogła zao pa try ­
wać się w produkty  spożywcze.

Rozporząd zen i a w y konawcze
w prow adziły szereg odchyleń, wpro 
w adzając pojęcie „obecności*4 w7 
przedsiębiorstw ie — odrębne od po 
jęcia „p racy“ . Tak wuęe za40-godzin 
Ry tydzień p racy  wT hotelach, r es ta  u 
racjach  uw7aża się obecność k u ch a ­
rzy  w ciągu 46 godzin, a pozostałej 
służby7 w7 ciągu 5*2 godzin tygodnio- 
wo, a do końca 1937 r. czas obec­
ności przedłuża się: dla kucharzy
do 50 godz., dla reszty personelu 
do 56 godzin. W praln iach  i fa rb ia r 
niach przewódyw7any  jest nierówno 
m ierny  rozkład czasu pracy: dłuż 
szy w7 sezonach ożywienia (lato, 
św ięta), naw7et ponad 8 godzin dzień 
nie, krótszy natom iast w okresach 
m artw ych. Specjalne przepisy7 prze 
w idują na cały okres w ystaw y świa 
towej, że sklepy są o tw arte w ciągu 
6 dni w ty7godniu, a personel m a

wolne dni na zm ianę w różnych 
dniach tygodnia.

Mimo Vdnak tak daleko idą­
cych dostosowań dekretów wyk »* 
nawezych do wym agań życia, wpro* 
wadzenie 40-godzinnego tygodnia 
pracy w niektórych działach napo­
ty k a  na duże trudności.

Tak więc np. żegluga towarow a 
na Sekw-anie i innych rzekach p rze ' 
długi czas była w strzym ana na sku­
tek kolejnych różnych strajków. 
N ajpierw  wybuchł s tra jk  robotni­
ków7 dużych statków, domających 
się w7prowradzenia 40-godzinnego 
tygodnia pracy, s tra jk  byl w y g ra ­
ny. Potem  jednak zastrajkOwali 
przedsiębiorcy, protestu jąc w ten 
sposób przeciw konkurencji w łaści­
cieli m ałych statków  i barek, k tó­
rzy pracowali dłużej, obywając się 
bez siły najem nej.

Kiedy na skutek te j akeji zasto­
sowano krótszy* czas praca w całym 
przewodzie towarowym na rzekach 
zastrajkow ali z kolei właściciele 
m ałych stateczków i barek, uważa­
jąc że przepisy te ograniczają ich 
swobodę obyw atelską — prawo do 
swobodnej pracy.

Powyżej przedstaw iona sytuacja 
na rynku  pracy  we F ranc ji njm ujo 
jedynie społeczną stronę zagadnie­
nia 40 godzinnego tygodnia pracy, 
nie poruszając zupełnie jego gosp- 
darczyeh konsekwencyj.

3 . M.
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Problemy dnia
Czy nazwiemy teatr sosftowieeki im. Stefana Żeromskiego?

Nim kurtyna pójdzie do góry
Uwagi na marginesie rozpoczynającego się sezonu teatralnego
Przed rokiem sosnowieckie władze 

miejskie zaw arły kontrak t na dzier 
żawę teatru  na okres dwuletni. Nie 
przesądzając bynajm niej tego, .co b i ­
dzie za rok. wiadomo jest tylko, że 

rozpoczynający się sezon iipłynio 
w teat sosnowieckim z flyr. (Jo 
laszewi...m w roli kierownika na 

szej sceny.
Sezon rozpocznie się w sobotę 11 wrze 
śnią inauguracyjnym  przedstawie­
niem. na które przygotow ywana jest 
szuka Ńiewiarowicza p. t. Gdzie dia 
bel nie może’1..., grana z dużym powo­
dzeniem w .Warszawie. Nie jest to 
źle. że

teatr nie daje na początku sezonu 
czegoś bardziej koturnowego, ale 
odraza zaczyna z właściwego dla 

Sosnowca tonu.
Zespół teatralny, już od kilku ty ­

godni skompletowany, liczy 16 osób. 
Próby narazie odbywają się w W ar­
szawie. gdzie przebywa wraz z zespo­
łem i dyr. Gołaszewski, a od ju tra  a r ­
tyści rozpoczną swą pracę przygoto­
wawczą już w teatrze sosnowieckim.

M agistrat, jak  to już pisaliśmy, od 
świeżył zzewnątrz budynek tea tra l­
ny. co mu oczywiście na złe nie wy 
szło, ale mimo to, gdy się patrzy  na 
imponujące budowle w okolicy ratu  
sza, coraz bardziej sta je  się jasne, żo 

kopciuszkowi kamieniczka przy 
ulicy Teatralnej, wiodącej tak do 
brze do teatru, jak i na pobliską 
targowicę bydła i trzody chlew­
nej, jest już stanowczo dla 129- 

tysięeznej stolicy Zagębia nie 
wystarczająca.

Rozumiemy, że wybudowanie no 
wego gmachu teatralnego w Sosnow­
cu nie jest kwestią, palącą, ale be też 
tego rodzaju inw estycja w naszych 
w arunkach kulturalnych nigdy nią 
nie będzie. Dlatego można z całkowi­
tym zrozumieniem aktualności tego 
tem atu pisać o gmachu teatralnym  w 
Sosnowcu z równym powodzeniem 
dziś jak  i za lat dziesięć, o ile do te 
go czasu nie stanie się. 

jakiś cud nad Czarną Przesuszą i 
nie będzie zbudowana w pobliżu 
ratusza godna Zagłębia świątynia 

Melpomeny.
Żart żartem, a spraw y budowy 

nowego gmachu teatralnego w Sos no w 
ou nie należy lekceważyć, tea tr bo 
wiem zdawna już nie jest luksusem, 
dostępnym tylko dla warstw  zamoż 
niejszych. Zdaje się. że będziemy bli­

scy prawdy, twierdząc, źo
większość publiczności w ostat­
nich minionych sezonach teatral­
nych stanowili robotnicy już 
choćby dlatego, że urządzano dla 

nich specjaine przedstawienia. 
Związki zawodowe, które mówią 

o potrzebie skrócenia czasu pracy, po 
winny też pomyśleć i o tym. jak  ro 
botnik ma spędzić czas wolny od pra 
cy. Dwa te problemy muszą być roz­
patryw ane jednocześnie. W tedy też 
w ypłynie kwestia teatru, choć. niesto 
ty. w Polsce sztuka sceniczna odczu 
wa brak nowoczesnego popularnego 
repertuaru .

Nie od rzeczy by też było. aby te 
atrem  w Zagłębiu zainteresowali się 
ci wszyscy, którzy, akcentując wielo­
stronną odrębność Zagłębia Dąbrów 
skie^o. przeciw stawiają się przyląoze 
niu go do województwa śląskiego. 

Nowy gmach teatru, jeżeli nie wią 
, y, !1 *ż Katowicki, to w każdym ra 

zfe gustów niejszy. będzie świade 
otwem ambicyi kulturalnych Zagłębia 

jego w tej dziedzinie niezależności 
od bogatego sąsiada zza Brynicy.

"TIieS T S e-^W POŁSpa SZKSI

Nawiasem węlno snuć przy tej o 
kazji pewne projekty  co do przyszłej 

nazwy nowego teatru.
Może się on nazywać teatrem imię 

nia Stefana Żeromskiego, który był 
autorem nie tylko .,Ludzi Bezdom­
nych". związanych z Zagłębiem ale i 
scenicznej „.Róży”, także blijskieij 
przeszłości tego ośrodka buntu prze­
ciw obcej przemocy.

W szystko to jednak jest przed 
wczesne, bo ani jeszcze mowy nie ma 
o nowym gmachu, teatralnym , ani pla 
nów. ani placu, ani pieniędzy. Przed 
tem miasto musi wybudować rzeźnię i 
może jeszcze jeden, dwa gmachy 
szkolne, a później dopiero może monu 
m entalny gmach teatralny.

Stać się to jednak musi; wcześniej 
czy później. K. C—rk.

Założona w 1920 r.
Prywatna z prawami szkół państwo wych 
4-KLASOWA ŚREDNIA ZAWODOWA

Męska Szkoła Handlowa
T. Płockiego

W SOSNOWCU, 1 MAJA 25, TEL. 8-12-84
przyjmuje do klasy pierwszej kandydatów, którzy ukończyli 7 odizia- 
łów szkól powszechnych lub I  klasą gimnazjum

0 zlikwidowanie zatargu w przemyśle m eta low ym
Konferencja z przemysłowcami w Warszawie

Ja k  pisaliśmy, na dzień wczoraj - 
s z y  wezwani zostali do m inisterstw a 
opieki społecznej w W arszawie przed 
stawiciele przemysłu hutniczego z Za 
głębia Dąbrowskiego,

celem omówienia kwestii zlikwi­
dowania trującego od dłuższego 
czasu zatargu, na tie wysunię­

tych przez robotników żądań.
Władze naczelne w W arszawie zo 

stały  poinformowane o przebiegu do 
tychczasowych pertrak tacy j pomię ­
dzy przedstawicielami obu stron i od

z przemytowcami konferon
cji zależeć będą dalsze koleje zatargu 
o podwyżkę płac w przemyśle metalo 
Wyni.

W dniu wczorajszym przemysłów 
cv zagłębiowscy odbywali konferen ­
cję w „Warszawie, uzasadniając swoje 
stanowisko.

Konferencja trwała dłuższy czas. 
tak. że z chwilą oddawania numeru 
na maszynę nie mieliśmy wiadomości 
o jej wyniku.

Śmierć kobiety uderzonej d ysz lem
Tragiczny wypadek na ul. 3 maja w Sosnowcu

Pod mostem kolejowym w B ędzi­
nie przy ul. Kościuszki wydarzył się 
wczoraj rano tragiczny wypadek.

W ładysław Bielas, zamieszkały w 
Dąbrowie przy ul. K ołątaja 24, jadąc 
furm anką najechał na ,, przechodzącą 
orzez jezdnię 64-letnią Ghanę Gry o 
lieum.

Kobieta uderzono została dyszlem 
w głowę tak silnie, że poniosła śmierć 
na miejscu.

Policja prowadzi dochodzenie

Na ul. 3 maja
również miejsce

w
tragiczny

Sosnowcu mial 
wypadek.

któremu wskutek własnej nieostrożno 
śei uległ 9-letni Manes Zaks, zamiesz 
kali’ w Sosnowcu przy ul. Modrzejow 
-k ie j  6.

Chłopiec, jadąc na platformie ul.
3 maja w pewnym momencie zośko 

czyi z niej na ulicę.
W chwili przebiegania jezdni Zaks 

został potrącony przednim błotnikiem 
przejeżdżającego w tym momencie sa 
mochodu, prowadzonego przez szofera 
Musiała z Sosnowca.

Nierozważny chłopiec doznał ogól 
nych potłuczeń.

Oańdowskie towarzystwo węglowe
Sprawa o nielegalna wydobywanie węgla
Przedmiotem rozpraw y w Sądzie 

Okręgowym w Sosnowcu była głośna 
swego czasu afera  w związku z ma 
sowym w sposób nielegalny wydoby 
wanięm węgla na terenach Towarzy­
stw a Sosnowieckiego.

Towarzystwo Sosnowieckie dowie 
działo się kilka tygodni temu, że na 

ich terenach zawiązało się drugie 
.towarzystwo”, które według wszel 

kich prawideł. przyjętych na kopal 
niach, poczęło wydobywać węgiel.

Wybito pod Pańdówką szyb glebo 
kości kilkudziesięciu metrów i eksplo 
atowano go na dwie zmiany.

Pomysłowymi członkami dzikiego 
tow arzystw a było 13 mieszkańców 
Klimontowa: Franciszek Nowak, A n ­

toni Ciosek i jego brat Bogusław. Wła 
dysław Skiba. Józef Oracz. Stanisław  
Kuś i Jan Kuś. Jakób Pietrzyk. Sę- 

kąła Jąą i Józef oraz Staśkiewic* Ja n

W czasie od 1 stycznia br. do koń­
ca marca zdołano wydobyć 3.800 kwin 
tali węgla, wartości 7.200 zł., który 
sprzedano Piotrowi Brożkowi, Anto 
niemu Micheli i Bronisławowi Kotu 
le z Klimontowa

n ej 
wę

Zarówno członkowie nielegr 
eksploatacji szybu jak  i paserzy 
gla stanęli wczoraj przed sądem.

Sąd skazał Franciszka Nowaka 
na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem 
kary na 3 lata. Antoniego i Bogusła­
wa Ciosków. Skibę, Oracza. Jana i 
Stanisława Kusiów, Jakuba Pietrzy­
ka i Jana Sękalę po 3 tygodnie aresz 
tu z zawieszeniem na 3 lata.

Pozostałych zaś oskarżonych po 
dwa tygodnie aresztu bez zawieszenia 
Jan a  Staśkiewicza i Józefa Sękalę 
sąd uniewinnił.

Z uśmiechem
PROGRAMY BEZ PROGRAMU... 

Ktoś. polityczne badając życie 
W taką formułkę ujął programy: 
..Obywatele, którzy Biedzicie 
Wstańcie, bo usiąść my już chęć uiamy'*

M. B iernacki.

ZŁY RZĄD.
Zle rządy porównałbym z owymi trupami 
Których własno zepsucie trzyma nad

falami.
Łucjan Siemieuskl, 

 0(>0------
DRZAZGI.

Sztuczny pożar
Zabawa na LOPP., zapowiedziana 

na nadchodzącą niedzielą w ogroazie 
przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu> 
zapowiada się bardzo interesująco. - -  
Prócz zapowiedzianych w komunika­
cie atrakcyj panowie sądownicy, któ­
rzy organizują zahawę> zapowiadają 
koncert orkiestry wojskowej z Kato­
wic, a ponadto nalot samolotów na 
gmach sądu, sztuczny pożar i akcję 
miejskiej straży ogniowej.

Należy się spodziewać, że na nie­
dzielnej zabawie piękny ogród p' ljt 
Sądzie Okręgowym będzie wypełniony 
doborową publicznością.

Pnw głośniku
WESOŁY SKECZ DLA RAD10SŁU  

CHACZY.
W dzisiejszych czasach często prosto ta  

w ydaje się niezrozum iała, a kłam stw o by 
wa przy ję te  za dobrą monetę. Czasem na.i 
zgodniejsze m ałżeństw o rozchodzi się o 
drobnostkę — o upom inek ofiarowali-/ 
przez przyjaciela. P osłuchajm y, jak i para  

doksalny prezbieg m a m ałżeńska rozmowa 
W skeczu radiow ym  pt. ..Broszka"'. Skecz 
ten zostanie nadany  przez Rozgłośnię Wl 
leńską w p rog ram ie  ogólnopolskim  dziś 

o godz- 19.00. Ciekawa typy i żywa akcja 
sk ład a ją  się na pełną hum oru całość. Au 
torem  tego skeczu jest znana felietonistka 
W anda Boye.

Wśród ruin starych zamków
I KONCERT ORKIESTRY KOP 

SOLVAY.
D opraw dy, nie w szystkim  wiadomo, ż-i> 

okolice Z agłębia są tak piękne, że przy­
p om ina ją  czasem Ojców i najp iękniejsze 
okolico podgórskie. Bobolice i Mirów w 
gm inie Niegowa, pow. zaw ierciańskiego 
godne są tego, aby  je  zwiedzić i podzi- 
w iać piękno zarówno skał o fan tastycz­
nych kształtach , jak  i ru iin y  hłiskich so­
bie dwuch zamków. P ogadanką na ten 
tem at pt. . W śród ru in  starych  zamków* 
wygłosi ze stud ia  sosnowieckiego red. K, 
ćwiel-k o godz. 20-ej.

W  części koncertow ej w ystąpi o rk ie ­
s tra  kop. Solvay pod niezawodną b a tu tą  
p P io tra  Źóleiaka. O rk iestra  odegra li­
tw ory W ebera (..Oberon<ł). Siedcgo. Fuci 
ka, Lew andow skiego i inn.

 QUO -

SKRZYNKA DO LISTÓW.

Powrót dzieci
Z WYWCZASÓW LETNICH Z ŁEKAWY

O trzym aliśm y następujące pismo: 
Łękaw a m alow nicza okolica, w raz ze 

swym zam kiem  oddalona o 14 km. od s ta ­
cji kolejowej K am ińsk, otoczona pięknym  
krajobrazem : z jednej s trony  la-w. z d ru ­
giej olbrzym ie pasm o pól.

Je s t to w ym arzona okolica letn 'skow a. 
W okolicy tej ubezpieczalnia społeczna z 
Sosnowca urządziła  wywczasy letnie dla 
dzieci trw ające  przez okres dwumiesięczj 
uy. K orzystały  z nich dzieci w dwuch tur| 
nusach (po 4 tygodnie).

K tokolw iekbądż zetknął się 7. dziećm i 
w chw ili gdy opuszczały pociąg po powro 
cie z wywczasów, ten najdokładniej prze 
konał się ileż to radości, ile szczęścia bi­
to 7. ich rozprom ienionych twarzyczek^
dzieląc się ze swymi rodzicam i i opieku-j 
nam i w rażeniam i, jak ie  odniosły na w.> 1 

wczasach.
Z opow iadań dzieci w ynika, /.e v y- 

zyw ienie oraz opieka były nadzw yczaj 
s ta ran n e  i jak  najlepsze. Za co sk ładają  
podziękow anie dyrekcji ubezpisczaini sp<, 
‘ecznej w Sosnowcu dzieci i rodzice, gre­
na  pracow ników  tram w ajow ych



posądzi mnie o chęć schlebiania.
[Wychodzę jedynie z założenia, że 

jeżeli .umiemy wypatrywać złe czyny 
i potępiać je. umiejmy również wi 
dzieć czyny dobre i miejmy odwagę

uznać je. Będzie to podnietą do pra - 
oy, dla ludzi o szlachenych sercach.

Członek Związku Powstańców 
Hląskich> Grupa Czeladź. 

Piaski dn. 29. 8. 1937 r.

Nr. 241 ■  ■ , -  -*......

Daiemy glos
Letniska robotnicze w okolicach Szczawnicy

Gdzie robołnjey saturnowsey będą spędzali urlopy
W ielce Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę uprzejm ie o załączenie w 
swym poczytnym piśmie poniższych 
paru  słów.

Na zebraniu komitetu opieki nad 
parkiem  T-wa Saturn , odbytym w 
dniu 29 bm. w gmachu Zarządu T-wa 
Saturn, naczelny dyrektor tego T-wa, 
pan inżynier Przedpełski oświadczył, 
że dążyć będzie aby w lasach Tow a­
rzystw a znajdujących się w okolicach 
Szczawnicy (Kamienica), przez usta­
wienie namiotu lub stałych baraków 
drewnianych oraz w ystaranie się o 
zniżki kolejowe, 

dać możność robotnikom T-wa 
Saturn taniego i wygodnego 

spędzenia urlopów.
Wiem, że lwia większość robotni 

ków czas swego urlopu spędza w zady 
mionym Zagłębiu, w ciasnych i dusz 
nych w porze letniej mieszkaniach, 
gdyż na wyjazd w okolice uzdrowi 
skowe i wynajem mieszkania zarobki 
ich nie pozwalają. Piękna inicjatyw a 
pana inżyniera Przedpełskiego była 
by więc prawdziwem dobrodziej 
stwem dla rzesz robotniczych i ich 
rodzin.

Ponieważ pobyt w górach korzy 
stnie wpływa na zdrowie nietylko w 
Ieeie ale również i w zimie, dobrze by 
było- aby przy stawianiu baraków 
wzięto i to pod uwagę.

W porze zimowej, jeżeli nie robot­
nicy, to młodzież robotnicza, w spor 
tacłi zimowych będzie mogła zapra 
wiać ciało i ducha. Robotnicy satur 
nnwscy powinni być wdzięczni loso 
wi. który na stanowisku ich naczelne 
co dyrektora postawił człowieka, tak 
mocno biorącego ich spraw y do serca 
i starającego się w miarę swych moż 
żliwoSei przyjść z pomocą rzeszom ro ­
botniczym.

Ze swej strony życzę panu inżynio 
rowi Przedpełskiemu aby nie u stając 
w swych szlachetnych poczynaniach, 
bvl zawsze zrozumiany, , oceniony i 
szczerze kochany przez swych pmcow 
t; i ków.

W końcu wyjaśniam, że nie będąc 
ani osobiście znanym panu inżyniero 
wi Przedpełskiemu, ani też pracowni 
kiem T-wa ..Saturn", 

słowa powyższe napisałem zupeł­
nie bezstronnie i nikt chyba nie

5  u . i

■te-'
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Prenumerat' -*► Ogłoszenia
przy jm u ją  d la

„Expresu Zagłębia
administracja w Sosnowcu^ Teatralna 1-a 

oraz oddziały i agencje: 
w BĘDZINIE. Sączeń skiego 29 
w DĄBROWIE. 3-go Maja 14

Kr. Jadwigi (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. Bj tomska 31 
w GRODŹCU, Legionów  
w ZAWIERCIU. 3-go Maja 5 
w KIELCACH, Marszałka Focha 26 (róg 

Sienkiewicza) 
w OLKUSZU. Kordaszewski (kiosk)

,. Kondek (kiosk w Rynku)

w *

lodów? kolei iiuikiH SikiiH
przejęło ministerstwo komuni­

kacji
Według wiadomości, jakie nadesz 

ły do Olkusza, dalszą budowę kolei 
Szczakowa — Bukowno, przejęło mi­
nisterstwo komunikacji, które zam ie­
rza w najbliższym czasie kontynuo 
wać budowę tej linii. W tym wypadku 
należy się spodziewać w najbliższych 
dniach likwidacji spółki budowy tej 
kolei, w skład której oprócz kolei — 
Wuhodzi Gwarectwo jaworznickie i za 
rząd m. Olkusza.

Ja k  nas inform ują, zarząd m. Ol 
kusza grunta pod kolej w okolicy st 
Bukowno ofiarował kolei bezpłatnie.

Na froncie pracy w Zagłębiu
Zebrania robotników kopalnianych

W  ub. niedzielę odbyło się na 
Niemcach zebranie robotnicze, na kto 
rym  referat o aktualnych zagadnie 
niach w górnictwie wygłosił sekretarz 
Stańczyk. ®

Podobne zebranie odbyło się na ko 
oalni .,M ars“ w ł.agiszy. gdzie prze­
mawiał sekretarz Bielnik.

W  Dąbrowie odbyło się zebranie 
b. robotników kopalni ..Reden”, która 
jak wiadomo została unieruchomiona 
oo pamiętnym pożarze.

Robotnicy podjęli uchwałę, aby je  
szcze raz zwrócić się do odpowiednich 
władz o uruchomienie kopalni.

[W Sosnowcu odbył się wiec robot 
niezv zwołany przez ZZZ. Omawiana 
bvła spraw a akcji o podwyżkę płac w 
górnictwie i przemyśle metalowym Za 
"dębią Dabrov/skiego.

Zebrani domagali się utw orzenia 
wspólnego frontu, pomiędzy związka 
mi do prowadzenia tej akcji.

Sytuacja strajkowa
NIE ULEGŁA ZMIANOM.

Strajk  na kopalni .,Helena" trwa 
w dalszym ciągu. Robotnicy przebywa 
ią. nadal w podziemiach i na powierz 
cbni kopalni. S tra jk  ma przebieg spo 
kojny. Robotnicy oczekują na odpr 
wiedź władz w sprawne wysuniętych 
orzez nich żądań, złożonych przed kil 
ku dniami przez specjalną delegację 
w ministerstwie opieki społecznej.

Sytuacja strajkow a w fabryce 
Deichsla nie uległa zmianie. W dniu 
wczorajszym w inspektorace pracy w 
Mosnowcu odbyła się kinferencja z dc 
legaćją strajkujących robotników. Nie 
doprowadziła ona jednak do porożu 
mienia.

S tra jk  w’ hucie ..Feniks" w Rędzi 
nie tnva w dalszym ciągu.

Ś m ierte lne  pobicie po zabaw ie
na oczach dziecka

W Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu rozegrał się wczoraj epilog krw a­
wo zakończonego Sylw estra w Ząbku 
wicach. 31 grudnia ub. roku 

podczas zabawy, urządzonej w re 
mizie strażackiej, wynikła 

awantura, 
którą wywołało czterech znanych na 
tym terenie rzezimieszków. 22-letni 
W ładysław Prychodko, 28-letni F ra n ­
ciszek Staroń. 26-letni P io tr Papier 
niak i 25-letni Gotfryd Niemczyk, 
wszyscy mieszkańcy Ząbkowic.

Prychodko i jego korapanowie mie 
li zadawniony zatarg z niejakim Mie

czyslawem Przybyłą, który był obec­
ny na zabawne.

Ponieważ w lokalu nie dopuszcza 
no do załatwienia porachunków, awau 
turnicy zaczaili się w pewnej odległo 
ści od remizy i napadli Przybyłą w 
chwili, gdy wracał do domu z córką.

Na oczach dziecka pobito Przybyłe 
w bestialski sposób. Przybyła wyzio 
nął ducha, otrzymaw szy morderczy 
cios w pachwinę od Prychodki.

Zabójca i jego towarzysze zasiedli 
wczoraj na ławie oskarżonych. Na roz 
orawę powołano 50 świadków. Proces 
trwa.

Wiadomości bieżące
W torek

esierp

Dziś; Izabela 
Jutro: Bronisława 
Wschód słońca: 4.40 
Zachód słońca 13.27

K IN A  W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE — Ku Wolności.
ED EN : Bohaterowie morza 
PA T R IA : Król cyrku.
RIA LTO: Kochana dziewczyna i ta ­

jemniczy strzał.

— O SO BISTE. D yrek lo r Izby Przem y 
słowo .  H andlow ej p. m gr. K azim ierz Ga 
riomski, w rócił z kilkuuastodniow ogo u r ­
lopu do Sosnowca i objął w dniu  23 bm. 
urzędow m re.

P an ie  Jad w ig a  i M agdalena Anzauro- 
we zostały odznaczone m edalem  Niepodle 
glości za pracą w Lidze K obiet,

— WAŻNE DLA B. HARCERZY Z 
WSCHODNIEJ RDS.II I SYBERII. B y­
łych harcerzy  z wschodniej R osji i Sybe­
rii  uprasza sie o zgłoszenie się celem n a ­
w iązania k o n tak tu  w związku z projokto

Zgłoszenia z podaniem  dokładnych o- 
w anym  w jesien i br. zjazdem  koleżeńskim 
becnych adresów  oraz środow iska h a r­
cerskiego z R osji należy kierow ać do ko­
m ite tu  organizacyjnego  zjazdu pod ad re­
sem: kpt. dypl. Edm und G inalski, W ar 
szawa. Nowy Św iat 23/26 albo m gr. Jerzy  
W ojciechowski. D ąbrow a, kopaln ia  ,Flo- 

, r a “ telefon 6-81-12.

— NA TARGI POLESKIE D yrekcja 
żeńskiej szkoły handlow ej im. K ról. J a ­
dw igi w Sosnowcu w zyw a uczenice IV -ej 
k lasy  do s taw ien ia  siq w szkole w dniu 
2 w rześnia o godz. 8 rano, w spraw ie wy 
ci oczki na  ta rg i poleskie.

— ZATRZYMANIE ZŁODZIEJA. Wczo 
ra j  po lic ja  w Będzinie zatrzym ała 20-let- 
niego W ładysław a Zenderowskiego (Bę­
dzin, ul. C ynkow a 51). k tóry  o sta tn ie j no­
cy ze stacji w Będzinie sk rad ł 9 szyn. — 
Zonderowskiego przekazano władzom są­
dowym , a skradzione szyny odebrano.

— CHOROBY W SOSNOWCU. W ub. 
tygodn iu  zanotow ano w Sosnowcu nastę­
p u jące  w ypadki zachorowań i zgonów, 
p łonica 7 błonica 1. od ra  5. róża 3. k rz tu ­
siec 1, g ruźlica  1, zgonów 2.

C o  rob i  miłość-..
CZELADZJANKA USIŁOW AŁA PO­

PEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO.
M ieszkanka Czeladzi W aleria  M igasów 

na. będąc w stan ie  silnego rozstro ju  n e r­
wowego usiłow ała wyskoczyć z okna dru 
giego p ie tra  na bruk  ulicy. Szczęśliwy 
zbieg okoliczności zrządził, że w tym  mo 
m epcie znalazła sie na  klatoe schodowej 
jedna z lokatorek  tego domu i sam obój­
czy zam iar desperatk i w porą przeszko 
dziła.

J a k  sią dow iadujem y, to M igasów na 
od dłuższego czasu cierp i na rozstró j ner 
wowy. k tórego nabaw iła sie od czasu roz 
s ta n ia  s1q b narzeczonym

Z dniem 28 bm. została otwarta 
WYTWÓRNIA CIASTEK  

I Wyrobów CUKIERNICZYCH 
BRACI HYLA. SOSNOWIEC, 

ul. Sucha 2 e.
Polecając się łaskawym wzglę­

dom P. T. Szanownej K lijentoh, 
pozostajemy z poważani om 

BRACIA HYLA.

Z OLKUSZA.

Zakończenie ebazu „Orląt"
POD OLKUSZEM.

W dniu 29 bm. w J.aroszowcu rod  Ol­
kuszem zakończony został uroczyście ram 
sieczny obóz ..orląt" pow. Zw. Strzelec­
kiego.

W  m iejscow ej kaplicy proboszcz z Bo 
leslaw ia. ks. Jez iersk i odpraw ił n ab o żn i, 
stwo i w ygłosił podniosłe kazanie w du- 
chu patrio tycznym , zakończone odśpiewa 
niem przez w iernych hym nu . Boże coś 
Polskę".

Na polanie w pobliżu kaplicy  przy 
uroczyście w ciągniętej na m aszt fladze, 
odbyły się ciekaw e i trudne popisy „ o r ­
lą t" wobec liczn;e zebranej publiczności. 
W  popisach tych uw ydatn ił się cały rulo 
siączny dorobek „orląt". W zachowaniu 
sic i w yglądzie jakaż wielka różnica! — 
„O byw atel" z orzełkiem  na beretce. opalu 
ny  i zdrow y — to najlep ie j mówi, jak  
ten m iesiąc spcdz'lo  ..orlę" w Jaroszow cu

Spośród blisko stn. 37 o rlą t zdobyło I’.
0  S.. 31 O. S. a 9 dyplom y za wyczyny 
sportow e w różnych k ierunkach, nic wy 
iączając p ły w an ia  w basenie.

P rzy  rozstaniu  sią z ..orlętami*4 wygbi 
szone zostały przem ów ienia, nacechow ane 
m iłością i troską o przyszłość . o rlą t" . P o ­
w iatow y prezes Zw. Strzeleckiego p. Swoi 
kień. najw iększy opiekun o rlą t w serdecz­
nym  pożegnaniu p rosił chłopców o zacho 
w anie idei strzeleckiej i o swych obowiąz 
kaeh po opuszczeniu obozu. Dalsze nrzc- 
niówianin nożognnlne w ygłosili pp.: Kwio 
cień z W ierbki. k p t. K orcyl i kpi. lw asz 
kicwicz. k tó ry  podkreślił szczególnie o fia r 
ną p race  w obozie pp. kom endantów  i re  
ferontow.

W  im ieniu „o rlą t"  p rzem aw iał p. Ko* 
ryezan. ref. w ychow ania oby w. i ^orlę" 
K ubat z W olbrom ia.

Obóz był w drtżej części subsyd’owany 
przez pow. kom itet pomocy dzieciom l 
młodzieży w Olkuszu. dzięki poparciu  pp 
s ta ro sty  B rzostyńskiego, dr. Łapińskiego
1 Podw orskiego. W  czasio uroczystości 
p rzyg ryw ała  o rk iestra  strzelecka z Klucz 
(papiern ia). y

-------------O0O-------------

Z ZAW IERCIA.

Egzaminy wstępne
W ZAWIERCIU.

E gzam iny  wstępne pow akacyjne w Kim 
nazjum  m ęskim  zrzeszenia nauczycielskie 
go w Z aw 'erciu  (Lim anowskiego 18) i li­
ceum odbędą sie dnia 8 września, a w guu 
nazjum  żeńskim im. II. M alczewskiej (Są 
dowa 8) dnia 1 w rześnia br. P rzy  g im na­
zjum  żeńskim czynna ti cio oddziałowa 
szkoła powszechna, p rzy  gim nazjum  mę­
skim o tw arty  in te rn a t.

Zakończenie kolonii
W ZAWIERCIU.

W ub. sobotą w lesie za cm entarzem  
odbyło sie zakończenie kolonii i półkolo­
nii letnich, urządzonych dla biednych 
dzieci przez m iejski kom itet pomocy dzio 
ciom  i młodzieży w Zawierciu. Na skiom - 
ną tą uroczystość przybyli przedstaw icie 
le władz i różnych organizacyj oraz ro ­
dzice dzieci przebyw ających na wywcza­
sach.

N a w stąpię dziatw a przem aszerow ała 
przed gośćmi, po czym dalsza część p r o ­
gram u  w ykonana została przy płonącym  
ognisku. N a program  złożyło sią: śpiew 
gaw gda ,.na biw aku", tan iec  ..Szam otuły-'  
k a raw an a  beduinów i m odlitw a.

Przed rozejściem  sie 1380 dz eei, która 
przebyw ały  na kolortiaoli i półkoloniach 
obdarow anych zostało paczkam i, zaw iera 
jącym i po 2 bułki i po kaw ałku kiełbasy 
Po zakończeniu dziatw a z wesołym śpie­
wem opuściła las



„Czy Izydor nic nie wiedział?
ICrako^ski felietonista o procesie Fleisclierowej

W nledaielynm nuinerae .,IKC' zatnie 
Mezony jest niezwykle charakterystyczny 
felieton /.ygm unta Nowakowskiego o pro 

cenie Hindy Fleischerowcj, z którego cytu 
jemy najciekawsze fragmenty:

Paskudna sprawa. Diabli mnie zanie­
śli do sądu. Zainast iść na jakże aktualne 
w dzisiejszych czasach widowisko ludo 

we, dawane w Starym Teatrze z racji 
zakończenia „Święta gór". zamiast poslu 
( hać pieśni pogodnych, nacieszyć się cc ł 
dokiem roztańczonego folkloru, patrzeć 
jak lud oddaje się godziwej rozrywce — 
poszedłem na rozprawę p. Hindy vel Hele 
ny Fleischerowcj. No niby także widowi 
sko regionalne, choć z zasięgiem dalszym, 
be poza kilku powiatami i Warszawę >a 
mą obejmującym.

A zresztą .„Jak się nie ma, co się lubi. 
to się" pisze, o czym jeszcze pisać wolno.

O, brudna afera! Po wyjściu z sali są 
dewej człowiek miałby ochotę oddać ubra 
nie do pralni chemicznej albo nawet spa 
lić  żywcem, ręce zaś. choć się nimi nie 
dotykało aktów', zdezynfekować.

—No. dobrze, jednak czy mąż oskarżo 
nej nie pytał nigdy o nie? Nie intereso­
wał się bodaj przez prostą ciekawość

— Proszę wysokiego sądu, mąż o ni 
czym nie wiedział, o nie się nie dowiady­
wał.

— Lecz oskarżona załatw iała wiele 
spraw w jego obecności. Otóż. czy nigdy  
nie zwrócił na to uwagi? Czy nigdy nic 
zakwestionował ani tych interwencji, ani

Z a k o ń cz en ie  dziec ińca
W RZQWIE.

O negdaj odbyło się w Bzowie, gm iny 
Krom ołów  zakończeń-'e dziecińca. p ro w a­
dzonego w tej m iejscowości po raz pierw­
szy przez tam tejsze kolo gospodyń w iej­
skich. W zakończeniu wziął u d z 'a l wiee- 
s ta ro s ta  m gr. Niemiec i inni. Dzieciniec 
prow adzony byl przez, dwa m ies ące, a 
m ianow icie od 1 lipca do 30 s ie rp n ia  bv.. 
przebyw ało w nim  58 dzieci obojga pici 
w wi cku od 2 do 6 lat.

P rzebyw ająca  w dziecińeu dziatw a o- 
trzym yw ała  śniadanie, zaś obiady i kola 
eje spożyw ała w rodz;nnyeh domach, — 
Dzień ca ły  spędzały pod opieką fachowej 
w ychowawczyni. Zaznaczyć należy, że z- 
akcji te j rodzice dziatw y byli b. zadowo- 
łeni, gdyż podczas żniw dzieciarn ia  po­
zbaw iona by była wszelkiej opieki, a  dzię 
ki te j akcji dziatw a spędziła czas h. m iło

też dochodów oskarżonej?
— Nigdy, proszę wysokiego sądu. on 

był apatyczny. Siedział na fotelu ł o ni­
czym nie wiedział

Dziwny doprawdy jest ten tak apaty 
czny fnąż. Znalazłszy wolne miejsca po 
między reprezentantem czasopisma ,.Pił 
sudczyey" a sprawozdawcą jakiejś, zdaje 
się, żargonowej gazety, siadłem na lawie 
dziennikarskiej, aby puścić folgę myślom
0 Izydorze, o mężu. N iezwykły m usiał 

być dom pp. Fleischerów. skoro prawica 
niewiedziała. ile i za eo bierze lewica. Ano 
bywra i tak. Lecz Izydor Fleischer stano 
wij chyba rzadki wyjątek i zapewne nieła 
two znajdzie gję drugi taki egzemplarz 
wśród mężów. N. b. żal mi go! Żeby o ni 
czym ,ale to o niczym, przez tyle długich  
lat nie wiedzieć! Nie kwestionuję bynaj 
mniej niwinności, nie wchodzę w komp 
tencję prokuratora .ale powtarzam, iż 

mi go żal. Siedział apatyczny na fotelu
1 zgoła nic nie wiedział.

Patrzę na oskarżoną. Przecież to jedna 
z najbardziej wpływowych osobistości lat 
ostatnich. Za nią siedzi policjant, jak się 
zdaje, jeden z niewielu pozostałych w Kra 
kowie posterunkowych. Dwuch pilnuje w  
rynku tego, aby ludzie chodzili według 
schematu linśj pomalowanych wapnem, 
jeden jest w sądzie i to już cała parada. 
Reszta m iała wyjechać.

Musiała to być przystojna kobieta. Na 
wet nie widać na niej tak bardzo śladów  
tego tak krótkiego, bo zaledwie cżterna 
śeie miesięcy trwającego śledztwa. Natu 
ralnie, każdy organizm inaczej reaguje, 
trafiają się zaś i taike. które tego nie 
znoszą.

Podczas tej rozprawy ogarnia człowie 
ka jakiś nagły wstyd, jakieś głębokie u* 
pokorzenie na myśl, że przez tyle. tył 

le lat w rękach takiej oto kupczycby pro 
wlncjonalnej spoczywać mogły losy wie 
lu. wielu ludzi, wielu rodzin.

Chcę podzielić się z tym i spostrzeżenia 
ml z redaktorem „Piłsudezyiów" ale, nie 
stety. .,odszedł‘<, jak mówi p. Fleisehero  
wa.

Nazwiska gojów —oczywiście tych, 
których wypada wymienić w spisie za 
mięazanych — to rari nantes in gurgite  
vasto Judaorum. jak Abraham zrodził 

Izaaka. a Izaak zrodził Jakuba. Jakub 
Ezawa. tak samo ciągnie się w tym Pro 

cesie długa, niekończąca się linia Farbę 
rów, Hochmannów, Holendrów, Islerów, 
Horowitzów, Kornblutów, nie brak zaś w 
tym wielkim kancie także Kania. Miano 
wicie Nuchima Kanta.

N agle rzuciłem okiem, na poplamione 
brudne sukno, którym przykryty jest 
stół. Trzeba stanowczo um yć ręce sublima 
tern. Chwała Bogu. przerwa. Można 
wyjść.

Ponury jest dzień. Zimno. mokro, pa 
skudnie. Krople deszczu padają tak gęsto 

jak kropki w tym felietonie. Dzień jest 
wykropkowany. a jednak ciągle mi brak 

tej jednej kropki na ..1“ w całym proce­
sie. Czy Izydor nie wiedział.

W domu czeka mnie obfita poczta. A 
tu seminarzysta w pięć lat po egzaminie 
ginie z głodu bez posady! A tu jakiś eme 
ryt prosi o poparcie dla syna. który ukoń 
czyrvszy praw-o. siedzi w domu od niepa 
miętnych czasów-.

Dwie Zuzanny w kąpieli
i jeden satyr za ścianą

Mieszkańcy kolonii Fabryki Broni 
w. Radomiu mieli w ub. tygodniu nie 
lada uciechę.

W  łaźni fabrycznej w jednej z ka 
bin kapały się dwie niewiasty, żony 
pracowników fabryki.

W sąsiedniej zaś kabinie zażywa! 
kąpiel jeden z urzędników wytwórni. 
Plusk kąpiących się pań sprowoko 
wał ..sąsiada", który wprapawszy się 
na ściankę, dzielącą obie kabiny,

począł obserwować kobiety.
Kokiety narobiły krzyku i głowa 

obserwotorn zniknęła za przepierze 
niem. Wówczas panie ubrawszy się 
pośpiesznie, wezwały do pomocy służ 
bę i poczęły dobijać się do sąsiedniej 
kabiny, czym przerażony ,,satyr", ze 
brawszy swe m anatki. wydostał się 
przez wąskie okienko na teren są 
siedniej posesji i począł chyłkiem u- 
ciekać.

Zauważył to jeden z przechodniów 
a myśląc, że ma przed sobą złodzieja, 
rzucił się za nim w pogoń wołając: 
.Trzymajcie złodzieja"!

Uciekającego schwytano i dopiero 
po dłuższych wyjaśnieniach puszczo­
na na wolność.

Czeka go jednak jeszcze nieprzy­
jemność innego rodzaju gdyż zawzięte 
niewiasty zamierzają wystąpić na 
drogę sądową a mężowie ich obiecują, 
mu... sprawie .,łaźnię".

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 31 sierpnia.
6.15 P ieśń  „K iedy ranne  w sta ją  zorze"

6.18 G im nastyka. 7.38 M uzyka z płyt. 7.C© 
D ziennik po ranny  7.10 M uzyka z p ły t 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a, lz.05 
Dziennik południowy, 12.15 Skrzynka roi- 
nicza 12.25 P o p u larn a  > izyka poiską 15.45 
W iadomości gospoda., .. . 16.00 Gdy wiel­
cy  ludzie byli m ali. 16.25 D uety i a rie  w 
wyk. Zofii F abry . 16.50 L ida — klucz do 
W ilna. 17.05 K oncert w wyk. o rk iestry  
F ilh a rm o n ii W arszaw skiej. 17.50 A k tu a l­
na  pogadanka 18.00 P rzeg ląd  aktualności
18.10 P ro g ram  n a  ju tro . 1815 P ły ty  gram  o 
fonowe. 18.50 Pogadanka ak tualna . IS.tfl 
B roszka — skecz. 19.15 K w arte t cis-moll. 
19.50 W iadom ości sportow e 20.00 Koncert 
m uzyki lekkiej i tanecznej. 21.45 D ni po­
w szednie państw a K ow alskich. 22 00 Reci 
t a l_ śpiewaczy Sław y Orłow skiej - Czer- 
w-ńskiej. 22.30 P ły ty  gram ofonow e 22.20 
O statn ie w iadom ość d-u«nnika rad iow e­
go. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOWICE.
W torek 31 sierpnia.

6.00 S ygnał czasu i pieśń poranna. 6 03 
O rk iestra  wojskowa. 12.15 W iadom ości 
bieżące. 12.20 Życie k u ltu ra ln e  Śląska 12.2.) 
Mn zykn lekka z olvt. J3.00 K oncert 1 <-z, i 
13.15 P ły ty . 15.45 W iadom ości giełdowe-
18.10 P ro g ram  na jritro . 18.30 P ły ty . 18.45 
W iadom ości sportowe. 22.30 P ły ty . 22.50 
W iadomości dzziennika. Dalszy ciąg p ra  
Kramu z W arszaw y.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa 1 września.

6.13 Pieśń „Kiedy ran n e  w sta ją  zolżo'
6.18 G im nastyka. 6-3 M uzyka z płyt. 706 
Dziennik poranny . 7.10 P ły ty  gram olono 
we 1157 S ygnał czasu i hejnał z K rako ­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 K oncert 
o rk iestry  dętej. 13.00 Przerw a. 15.45 W ia ­
domości gospodarcze. 16.00 Szkic Uterac 
ki 16.15 K oncert ork. 16.45 Odczyt. 1 <06 
K oncert solistów. 17.50 P ogadanka. 13 00 
Chw ila B iura  studiów. 18.10 P rog ram  na 
ju tro . 18.15 P ły ty . 18.50 Pogadanka ak tu  
alna. 19.00 P ły ty . 19.50 W iadomości sportu 
we. 20 00 B ia ła  A fryka. 20.45 Daiennnik 
w ieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu a ln a
21.00 K oncert chopinowski. 22.00 K oncert 
rozryw kow y. 22.50 W iadomości dziennika
23.00 P ro g ram y  lokalne.

g .  PHiLŁJPS CPPEMHEIM

Kuszące oczy 
zbrodniarkl

Powieźć kryminalna

80)
— Przed domem czeka na mnie pan 

Sidney Howlett. Generał Octon -właś­
nie telefonował, że może tu  przyjść 
dopiero za jakąś godzinę, a ja  nie m o­
gę odejść, póki nie złożę w jego ręce 
tych kopii raportu  pana Hugersona. 
Nie mogę nawet wyjść z pokoju. Czy 
pan nie mógłby wręczyć panu Ho 
wlettowi karteczkę ode mnie!

— Ma się rozumieć — przyrzekł 
Marek — z przyjemnością to zrobię 
Zaraz wychodzę.

— Niech pan wróci w palcie i ka 
peluszu, przez ten czas napiszę k a r t­
kę.

Marek wrócił do swego pokoju, z 
rękami w kieszeniach i z wielce zakło­
potaną miną. Zamknął swoje papiery, 
włożył palto i kapelusz i wkrótcc- 
wrócił do okoju panny Moreland. 
W ręczyła mu kartkę i małą paczkę 
porządnie obwiązaną i zapieczętowa­
ną. Kopie raportu  leżały wciąż jesz­
cze praw ie ostentacyjnie na stole, każ 
da z nich przyciśnięta przyciskiem.

— Jeśli pan wręczy to panu Ho,

wlettowi — rzekła i powie mu. że me 
mogę jeszcze wyjść, zaoszczędzi mu 
pan długiego czekania i wyrządzi mi 
wielką przysługę.

Rzucił okiem na stół. Stos kalki 
znikł. Również szuflada, która za 
pierwszą jego bytnością w tym  po­
koju wydawała siz do połowy niemal 
zapełniona — była teraz pusta. F ran 
ciszka z najzupełniej spokojną miną 
wkładała nowy arkusz papieru do 
maszyny — i najwidoczniej czekała 
tylko na jeko odejście aby wrócić do 
przerwanej roboty. Odwrócił się po- 
woli.

— Dobrze — rzekł — poszukam 
tego młodego człowieka.

Pożegnał się i wyszedł na ulicę 
Pana Sidneya Howletta łatwo było 
odnaleźć, gdyż spacerował tam i z po 
wrotem przed bramą z rekami w kie 
szeniach palta, z niedopałkiem papie 
rosa między zębami. Marek zwrócił 
się do niego z taką uprzejmością, -i.a 
jaką tvlko mógł się zdobyć.

— Mam dla pana polecenie, od pat. 
ny Moreland — oznajmił — prosiła

mnie, abym pana uprzedził, że będzie 
w biurze jeszcze godzinę lub półtorej. 
Może pan pójdzie i napije się czegoś 
ze mną. w Metropolii.

Howlett bvł z poezątku triolię 
zdziwiony. Później jednak poznał 
M arka i stał się dorazu bardzo ser 
deczny.

— Ó. dobrze — zawołał — to brzmi 
wcale ponętnie... tu  jest przeklęcie 
zimno.

— Niech pan siada — poprosił 
Marek — prowadząc go do swego a u 
ta. W prawdzie to bardzo nie daleko 
ale możemy równie dobrze pojechać.

Howlett. z nieco wystraszoną mi­
ną. usadowił się między miękkimi 
poduszkami Rolls-Royca. Marek skie 
riwał się koło Mai de Aelei Northum 
berland. Zatrzymał auto przy bocz­
nym wejściu do hotelu i poprowadzi) 
swego towarzysza do baru. Tam wy­
szukał swobodny kącik, dal znak kel­
nerowi i zamówił dwa whisky z wodą 
sodową. Jak  tylko kelner odszedł, się 
gnął ręka do kieszeni i wyciągnął list

— Ale, ale... miałem wręczyć to 
panu.

H ow lett rozedwał kopertę, prze­
czytał kartkę i zmarszczył czoło

— Franciszka wspomina tu coś o 
paczce — rzekł — spoglądając na 
swego towarzysza. Marek skiną? głp- 
wą.

— Mam również i paczkę.
Młody człowiek wyciągną rękę.

ale Marek nie poruszył się; w tym 
momencie kelner podał im zamówione 
trunki. Stuknęli się dość mechanicz­
nie szklankami, pałce Howletta drżały

— A ta paczka! — zapytał.
— Będę z panem zupełnie szczery, 

panie Howlett — rzekł Marek z po­
wagą. — Miałem zawsze największy, 
szacunek i poważanie dla panny Mo­
reland i wydaje mi się nie do wiary, 
aby mogła ona popełnić jakikolwiek 
nie honorowy c^yn. A jednocześnie 
mam powody do uzasadnionych po­
lej rzeń co do zawartości tej pączku 
Proponuję, abyśmy je razem otwo­
rzyli. Jeżeli nie zawiera nic kompro­
mitującego, będą się wam obojgu n a­
leżały ode mnie wyrazy najgięszego 
usprawiedliwienia i mam nadzieję, że 
ie przyjmiecie. Jeżeli jednak znaj­
dziemy tu coś. co. mam pewne powo­
dy przypuszczać, że jsię znajduje — 
będę miał dla pana pewną propozycję

Sidney Howlett udał zdziwienie.
— Nie pojmuję o czym, u diabla, 

pan mówi — oświadczył — w tej 
paczce nie ma nic — coby miało jaką 
kolwiek wartość. Zupełnie nic

— To niech pan ją otworzy lub 
pozwoli mi otworzyć w pana obecno­
ści.

— Otworzę ją- kiedy będę uważał 
za stosowne — zabrzmiała gniewna 
odpowiedź. — W każdym razie pana 
to nic nie obchodzi.

Marek pochylił się nad Siołem.
— Pan zna moją sytuację — rzekł 

— jestem Amerykaninem, Nic mam 
żadnych zobowiązań wobec angiol- 
skioi służby śledczej, ani wobec ar.giel 
skie i rnlicji,

c. d. n.
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i J tries iczem e początku powlekui).
J wem inżynierom HaezewłkiewiH i 

Burskiemu udało kią wynaleźć maamyug 
.j-p  Dającą na odlcgłość.Niestrty maszyn* 
ta, jak ja naawali „bcba4*. lo ita ła  im wy 
kradziona przez członków wywiadu oś­
ciennego niejakiego Grybskiego vel Ou­
ter mana i Beatą Krynicką, któr3j udała 
rią ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
ła» ale najważniejsza cząśe maszyny. Pow 
tórua próba wykradzenia tej ecęśei za­
kończyła sią śmiercią G nyw aka w aid* 
rego w illi zamieszkiwali chwi'owo Bar* 
ski i Hacsewski. W kilka dni potem Ha- 

samski został porwany ua uliey i w y ­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa «- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Groehulskiego i w ten »po- 
>-'b wykradł plany „behy*‘. P lany te dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskte 
mu. Haczewski przekonawszy sią o auten 
fycznośei planów — spalił je.

158)
— Jestem  tylko ostrożnym—odpo­

wiedział. opanowując podrażnienie.
Ostrożność nigdy nie zawadzi...
— To prawda, ale wtedy, kiedy jest 

potrzebna —- zgodził sią Rudzik z t \ iii 
małym zastrzeżeniem. — T utaj mc 
nam nie grozi... Ą gdzie idziemy? — 
zapytał, gdy znaleźli sią w bramie.

— Za rogatką — odpowiedział Gu- 
term an. — Tam na nas oczekuje za­
mówiona taksówka. Zą godzinę bidzie 
my już na miejscu.

Rudzik zatrzymał sie nagle i spoj­
rzał Rachmilowi w oczy.

— Słuchajcie — powiedział — ja  
wam zaufałem, ale nie znałem was do 
tąd i jeżeli byście mieli względom 
mnie jakie złe myśli, to zapamiętajcie 
sobie, że jeszcze czas się wycofać. 
Jestem  z kościami dobry, ale potrafię 
ugryźć jak  cholera! — uderzył się 
dłonią po kieszeni, gdzie nosił zawsze 
broń gotową do strzału.

— Przekonacie się, że za uczciwość 
po trafią  odpłacić uczciwością — od­
parł Rachmil z pozornym spokojem, 
choć ta  wyraźna pogróżka dotknęła 
go niemile.

— Chodźmy!

ROZDZIAŁ 51 

Wizyta w prokuraturze.

Jadwiga zatrzymała się przed 
drzwiami, na któryoh widniała nie 
wielka tabliczka:

ZYGMUNT ZAREW IGZ 
PROKURATOR.

Gdy delikatnie stukała do drzwi 
doznała nagle gwałtownego skurcz u 
w krtani. Całą siłą woli starała  się 
opanować roztrzęsione nerwy, abv za­
chować tak potrzebny w takim  w y­
padku spokój.

— Wejść — doleciał ją  niezbyt za­
chęcający Wykrzyknik z poza drzwi.

Nącisnęła klamkę i cicho wsunęła 
się dó w nętrza .prokuratorskiego ga 
bindtu. Zatrzym ała się zaraz przy 
drzwiach, obrzucając szybkim, załę

kłym spojrzeniem obszerny, pokój 
Spojrzenie jej zatrzymało się w pier 
wszym rzędzie na siedzącej przy biur­
ku. sztywnej postaci prokuratora Za
rewicza. Był to człowiek średniego 
wieku, szczupły brunet o kościstej 
twarzy i piwnych, nieco wytrzeszczo­
nych oczach.

— Pani w jakięj sprawie? Czy na 
zeznanie? — zapytał prokurator, pod­
nosząc głowę z nad biurka.

— J a  w sprawie pana Stanisław a 
Burskiego — wyszeptała nie śmiało, 
z zalęknieniem.

— W sprawie Burskiego? — wzru 
szył ramionami. — Cóż pani tu  ma 
do powiedzenia? — zdziwił się. — 
Kim pani jest przede wszystkim? — 
zmierzył ją  ostrym, przenikliwym 
spojrzeniem.

— Jestem  Jadw iga Próchnicka, na 
rzeczona aresztowanego.

— Aaaaa... narzeczoną — wycedził 
prokurator z lekkim uśmiechem. — 
Więc chodzi o widzenie...

— Nie. panie prokuratorze — za­
przeczyła. — Byłam w urzędzie śled­
czym. lecz skierowano mnie do pana 
prokuratora, ponieważ tk ta  teji spra­
wy zostały tu ta j przesłane.

— No więc co z tego?
— Chodzi mi o dopuszczenie nowe­

go obrońcy, ponieważ adwokat Gro- 
chulski zrzekł się tej spraw y — wy­
jaśniła  powód swego przybycia.

— Zrzekł się... no widzi pani; i nie 
dziwię się temu — powiedział proku­
rator. — Ta spraw a jest dzisiai głoś­
na. a nie ma najmniejszych widoków 
na pomyślny dla oskarżonego Wymik. 
Tym sobie należy tłumaczyć ustąpie­
nie adwokata Groehulskiego. Po p ro ­
stu  oba wdał się kompromitacji; to źle 
robi na przyszłość.

— Nie to było przyczyną, panie 
prokuratorze — zaprzeczyła Próchnic 
ka. doznając nieopanowanego drżenia 
na skutek ostatnich słów prokurator-*.

— A tvlko co?
— Pana Groehulskiego zdołałem
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zdemaskować jako podłego szantaży/ 
stę. który prawdopodobnie nic nie ma 
wspólnego z adwokaturą. ,

P rokurato r Zarewicz spojrzał te­
raz na młodą interesantkę nio tyle ze 
zdziwieniem, co raczej % podziwem 
nad je j śmiałością, z jaką wypowia­
dała swój sąd o adwokacie.

— iWięc adwokat Grochulski jest 
szantażystą, powiada pani — wycedził 
jakby nie dowierzając słowom kobiety,

— Tak — potwierdziła, w ytrzy­
mując przenikliwe a zarazem karcące 
spojrzenie prokuratora.

— Hm — pochylił się nad biur­
kiem i począł piórem kreśli6 odrucho­
wo jakieś esy floresy po zielonej bi­
bule.

— Proszę spocząć -— wskazał je j 
teraz dopiero krzesło.

— Dziękuję — Jadw iga usiadła na 
brzeg stołka. 1

— Ja k  ten szantaż, o którym pan i 
wspomniała, wyglądał? — zapytał po 
namyśle, podnosząc na kobietę spoj­
rzenie swych piwnych, wytrzeszcze* 
nych oczu. %

— Było to coś potwornego, o czym 
nie mam odwagi nawet mówić — 0® 
parła, rumieniąc się i spuszczająo i 
zawstydzeniem głowę.

— Ładna jest' — stwierdził w niy< 
śli prokurator, obserwując ją  hktęffi 
znawrnv.

— Musi mi pani wyznać całą prS-1 
wdę; nie mogę przecież polegać jed^* 
nie na ogólnikach — powiedział to­
nem perswazji.

Jadw iga, po pierwszyoh chwilach 
lęku i onieśmielenia, odzyskiwała szyb’ 
ko pewność siebie. Ran prokurator
nie był człowiekiem tak strasznym, 
jak  sobie to wyobrażała. W  dodatku 
ostatnie jego słowa brzmiały jak< # 
cieplej i mniej urzędowo niż na wstę­
pie.

d. ę. n.

Krysia chce być artystką
Eskapada niedoszłej gwiazdy filmowej

Tajemniczą eskapadę przeżyła cór 
ka wysokiego urzędnika policji z O 
straw a Wielkopolskiego, 14-letnia 
K ry sty n a  Lisowska. Dziewczynka u 
(ciekła z domu rodziców do W arszawy, 
W  zostać... gwiazdą filmową.

Dziewczynka, nad wiek rozwinię­
ta fizycznie, odznacza się wybitną u- 
rodą. Marzyła o karierze artystki.

Prowadzone przez policję poszuki­
wania młodocianej uciekinierki nie 
dawały rezultatu. Wszelki ślad po 
niej zaginął.

Dopiero w sobotę w nocy spotka! 
ją  niespodziewanie na Krakowskim 
Przedm ieściu w towarzystwie jakie 
goś. eleganckiego pana w monoklu. 
klawnv znajomy jej ojca p. M. J .

Wiedząc z gazet o ucieczce dziew­
czynki zatrzymał ją i odprowadził do 
’pobliskiego hotelu .,Bristol".

Pan w monoklu. niepostrzeżenie 
.oddalił się.

P. .T. w ynajął dla dziewczynki po 
kój i oddał ją pod specjalną opiekę

portiera. Sam zawiadomił policję.
P. Lisowska zamknęła sę w poke 

ju ua klucz i przez drzwi oświadczy­
ła pokojówce, iż jeżeli dopuszczą do 
nie.1 policję, popełni z zabranego ojcu 
rewolweru samobójstwo.

Rano przybyło do hotelu dwu fun 
kcjonariuszów policji w towarzystwie 
wywiadowczym. P. K rystyna zagrozi 
ła znów. iż użyje broni.

Postanowiono wówczas za radą 
portiera uciec się do pjodstęph.

Portier zatelefonował dó dziewczyn 
ki. prosząc ją o wypełnienie kartki 
meldunkowej, którą za chwilę przyśle 

Gdy otworzyła drzwi pokojówce 
do pokoju weszli policjanci i wvwia- 
dowezyni. Zrewidowano p. Krystynę, 
jednakże rewolweru nie znaleziono.

W rezultacie młodociana uciekinier 
ka w towarzystwie wywiadowczymi 
odjechała do rodzinnego miasta.

Szczegółów ucieczki i nazwiska ta 
jemniczego pana w monoklu nie clice 
zdradzić.

NA W E SO ŁĄ  N U T Ę

Zakochana maszynistka
Panna Bronia jest maszynistką w hur 

łowyni składzie bielizny ..Bleuberg i Syn‘‘ 
Jest dziś bardzo roztargniona.

Kec-e ma pełne roboty .ale serce pełne 
mtości dla przystojnego bruneta. Jasia.

Pisze listy handlowe, jeden za drugim. 
Do firmy ..Meyer i S-ka‘“, do firmy 
.Klops i Synowie*1, do Urzędu Skarbowe 

ko itd.
A ukradkiem, gdy szef, pan Błauberg, 

wychodzi z pokoju, panna Broncia piszo 
list do ukochanego.

W łaśnie pan Blauberg podchodzi do 
stolika i bierze paczkę napisanych już U

stów. Prcgląda jeden za drugim i w mi» 
ie  przeglądania robi się coraz bardziej 
czerwony.

— Panno Broniu! — załamuje ręce — 
co pani tu wypisała!?

W firmie ..Meyer i S-ka“ pani zaiua 
wda randkę, a uswojego Jasia pani zama 
wia sześć sztuk surowego płótna.

Co sią z panią dzieje? Czy pani ma
gorączką.

Firm ie .,Klops i Synowie, pracownia 
bielizny** pani przesyła tysiąc całusów, 
a swemu ukochanemu — rachunek' za znl 
szczoną bielizny.

Jak można tak zwariować?
Do Urzędu Skarbowego pani pisze;: 

„kocham eie nad życic*’, a do narzeczono 
go  ̂ żeby „rozłoży na raty"? •

Co ma rozłożyć, kogo rozłożyć, ja już 
nic nie rozumiem!

Komornika pani prosi o przyśpieszenie 
terminu ślubu, a Jasia, żeby przyśpie 
szy. termin licytacji.

Co to jest?! Oszaleć można!
Do firmy ,.Cypkln“ która zamówiła 10 

tuzinów kalesonów, pani pisze: „będę two 
ją  na wieki —twoja", a do swojego bub 
ka pani pisze: ..ponieważ jest gorąco, 
wiec na wszelki wypadek przesyłamy

panu o tuzin kalesonów więcej"?!
Pani się zupełnie pokręciło w głowie!

Ale to. co pani napisała do tego łobu­
za Cykowefa, to już przechodzi wszelkie
pojqeie?

Temu oszustowi, złodziejowi który ua 
w alił uam towar i nie chce płacić, pani 
obiecuje w liście ..nieziemskie rozkosze'4?! 
A swojemu najdroższemu że go wsa 
dzi do wiezienia?!

Pan Blauberg. sapiąc ze zdenerwowa 
nia. opadł na krzesło. (

— Uj. nie wytrzymał! Pani siq kocha 
ale ja ezujq, że to ja zwariuje % tej mtloś 
ci.

ZE SP O R T U

Kto wejdzie do ligi?
Sytuacja  w ro zg ry w k ach  finałowych

Po dotychczasowych w alkach fina ło ­
wych o aw ans do lig i sy tu ac ja  zarysow a­
ła  się już ua tyle. iż można snuć horo­
skopy n a  tem at, kto bqdzie m istrzem  i 
w icem istrzem  P olsk i w klasie A, O kazu­
je siq. iż Polonia  okazała siq bezkonkuren 
cyjną, b ijąc dwu swoich ryw ali na obcym 
boisku i stąd je j szanse na wejście do 
lig i uznać należy za bezsporne. Kto bę- 
dz-e d rug im  — niewiadomo, w każdym ra  
zie nie bqdzie nim  lubelska U nia  Zato 
w alka rozstrzygnie siq raiqdzy Śmigłym 
a B rygadą.

T abela  w alk o wejście do ligi przed­
s taw ia  się następująco:

Nazwa klubu gier pkt. st. br.
P o lon ia 2 4:0 4:1
Śm igły 2 2:2 1:1
B ry g ad a 2 2:2 4:4
U nia 2 0:4 1:4

ŚMIGŁY -  UNIA 1:8 (1:8).

W niedzielą odbył sią w Lublinie mecz 
o wejście do ligi pomiędzy WKS. Śmigły 
Wilno i WKS. Unia Lublin z wynikiem 
1.0 (1:0). Jedyną bramką dla Śmigłego

strze lił Skowroński.
Po przegranym meczu wszelkie nadzio 

je U nii awansu do lig i prysły całkowicie, 
śm igłem u, aczkolwiek spotkanie to roz- 
strzygnąl na swoją korzyść, również nie 
można wróżyć wiąkszycli sukcesów w dal 
szych grach.

Piłka nożna
W KIELCACH I MIECHOWIE.

Zawody towarzyskie rozegrane na sta­
dionie W KS. w Kielcach pomiqdzy KSO 
(Ludwików) a WKS. (Kielce) zakończyły 
się wynikiem 5:2 (4:0) dla wojskowych. — 
Bramki dla zwycięzców strzelili Klimek, 
Nowak. Tokarski, W ąsik i Florczyk z kar 
nego dla Łudwikowa obie Ziętal. Sędzio­
wał p. Szalkowski.

W Miechowie rozegrano w niedzielę 
mecz o wejście do klasy A pomiędzy SKS  
II (Starachowice) a KSZS (Miechów) _ k(ó 
ly  zakończy! się zwycięstwem Miechowa 
w stosunku 5:0 (3:0). Bram ki strze lili 
Schneider (3) i Chwastek (2). Sędziował 
p. Flank,
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Fa zak oń czen iu  obozu juniorów
Piłkarze C zeladzkiego K 5 ,  zdobyli sob ie  uznanie

W ub. niedzielę zakończył sw; w K o­
zienicach oboz wyszkoleniowy d la  nilo­

wych piłkarzy^ w którym  wzięło udział 
17 drużyn z całej Polski. Ogółem prze­
byw ało w t obozie przeszło 210 młodych 
p iłkarzy , k tórych  szkolili trenerzy Spc-J 
d a  i Sell.

Zagłębie D ąbrow skie na obozie rep re  
zcn tow ala  drużyjna Czeladzkiego KS.. 
j . k tórej szczególnie wyróżnili się g raczu  
łśiiwiński, K aw ezyński i Ł ata .

D rużyna CKS. w p erwszy 111 spotka 
m u treningow ym  pokonała gładko lwów 
ską Pogoń w stosunku 3:1 (1:0).

Poziom  tego spotkania , iiodobnie jak  
witdu innych rozegranych na obozie był 
napraw dę podziwu godnym . M ogłyby go 
pozazdrościć jun io rkom  niejedne znane 
d ru ż y n y  w spaniale tempo^ tow arzyszące 
całym  zawodom, pozw ala przypuszczać, 
że ci ju n io rzy  znajdą  wkrótce dość sił, ».y 
p rzetrzym ać mecz półtoragodzinny, wy­
kazując tak  obcą na  naszych boiskach peł 
n 'ę  sił fizycznych.

Na zakończenie obozu kirroy/nictw o 
zorganizow ało rozgryw ki elim inacyjne, 
k tó re  w yłoniły cztery najlepsze d iuzyuy  
do zaw-odów półfinałow ych. Odbędą s : ę  c - 
ne podobnie, ja k  i finały , przed meczami 
m iędzypaństw ow ym i.

W  tym  celu drużyny podzieione zosta 
ły ną  cztery grupy .

Do pierw szej g ru p y : Kuch, W isła. P. 
W. A, T. i Czeladzki KS. Do d ru g ie j g ru  
py iirzydżieleni zostali: Naprzód, Pogoń, 
R ew era i Śm igły, do trzeciej K PW . (Po­
znań), C racovia. W KS. Grodno i Po lon ia  
(Bydgoszcz) oraz do czw artej: Widzew,

Unia^ W a rta  i H asm onea (Kówne).
W pierw szej g ru p ie  w yniki elim inacyj 

były następriiąee: Ruch — W isła 6:0 (2:0) 
Bardzo dobra g ra  zwycięzców, d la  k tórych 
b ram ki strzelili. Cholewa (5) i R upa U). 
FW A T . — Czeladzki KS. 4:0

W d ru g ie j g ru p ie  Pogoń — Naprzód 
4:0 i R ew era — Śm igły 2:1.

W trzecie i  g ru p ie  K P W . — C racovia 
0.C tu  rozstrzygnę? ,ia korzyść K PW . lep 
szy stosunek p rzcw ir;eń karnych  jt . 4 2 
W K S. Grodno — Polon ia  2:2. tu  znowu 
lepszym stosunkiem  przew inień karnych 
2:1 zwyciężył W KS. Grodno.

W czw artej g rup ie  Widzew — U nia 
S.l i W a rta  — H asm onea 2:2, stosunkiem  
lepszych przew inień karnych, bo 2:1 wy 
g ra ła  W arta .

Ć w ierćfinały.
Na podstaw ie wyników elim ’nacyj do­

szły do ćw ierćfinałów  następujące d ru ży ­
ny : W isła. PW AT.. K FW . (Poznań) i W. 
K. S. Grodno, Pogoń. R ew era, W idzew i 
W arta.

W ynik i w zawodach ćw ierćfinałow ych 
były następujące: W isła — PW A T. 2.0, 
drużyna PW A T-u zachowywała się nie- 
sportowo, K PW . — W K S. Grodno 4.0. Po 
goń — R ew era 4:1 i Widzew — W a rta  3.2 

K to doszedł do półfinałów .
Na podstaw ie tych spotkań zw ycięzca­

mi cztcrec-h g rup  zostały następujące drn 
żyny: W isła. Pogoń, K PW . i W idzew. -- 
Zespoły te rozegra ją  zawody półfinałow e 
przed meczem D ania — Polska w W arsza 
wie a fin a ł odbędzie się w W. H ajdukach  
przed meczem Jugosłow ia — Polska.

C zęstociiow a  zada‘*alona z rządów  ZOZPU.
Wyjaśnienie zagłębiow skiego okręgu piłkarskiego

Swego czasu p isaliśm y o a rty k u le  korę- 
ponden ta  częstochowskiego IRC., p.t. ,.Czę 
łtochow ą niezadow olona z rządów Sosnow 
<a w p iłkarstw ie". A rty k u ł ten  w ywołaj 
reakcję  zarządu okręgu zagłębiowskiego. 
kt óry nadesłał nam  obszerne w yjaśnienie 

z prośbą o zamieszczenie. W w yjaśn ien iu  
tyra podpisanym  przez prezesa p. Wł, 
W olsk;egó i sekretarza p. Horzelskiego 
ihiędzy . innym i zarząd okręgu stw ierdza, 
7f kłam stw em  jest, jakoby zagłębiow ski 
okręg  zm ierzał do u trącen ia  p ilkarstw a 
częstochowskiego. W ręcz odw rotnie p raca 
o k ręgu  z podokręgiem  , częstochowskim 
jest harm onijna. N iepraw dą je s t równ eż 
że okręg w ysłał na obóz w Kozienicach 
juniorów  CKS., pom ijając celowo często 
chowskąi Victorię. M istrz Częstochowy 
nie był bowiem w yłoniony w odpowied 
nim  term in ie  a  PZPN . nakazał w ysianie 
na  obóz drużyny Czeladzkego KS. P raw  
dzie również, nie odpowiada zarzut, źe 
o k ręg (,skonfiskow ał" urządzenie biurowe, 
pozostawiaja.c Podokręg Częstochowski w 
Czterech ścianach, na tom iast praw dą jest 

iw pozostaw ił tam  w iększą część inw enta 
jzn  potrzebnego Podokręgow i Częstochow

skiem u w m yśl życzeń p rezesa podokrę- 
gu  Częstochowskiego prof. H yli. W ten 
sam  sposób przedstaw ia  się rów nież sp ra  
w a zabranej m aszyny do pisania.

O kręg nie p o d p ;s a ł  rów nież ceny kart 
zgłoszeń i składek członkowskich. N ie 
p raw dą je s t również, że k luby C z ę s t o c h o w  

sike niezadowolone są  z działalności okrę 
gn i zam ierzają 1 przyłączyć się d o  k ra  
kowskjpgb OZPN. W yraz  tem u dał proces 
podokręgu częstochowskiego prof. H yla w 
liście do okręgry w k tó rym  stw ierdza, że 
au to r a rty k u łu  (p. F ilus) pisał n iepraw  
dę, po lu jąc  na  sensację.

Ztego powodu pisze w swym liście 
p r o f .  H y la  uważam  za obowiązek n a jk a te  
goryezniej potępić ten niew łaściw y wy? 
kok częstochowskiego sprawozdawcy i 
złożyć na ręce p. prezesa w yrazy serde 
cznego ubolew ania i pełnej ze swej s!ro 
ny d la Jego  poczynań lojalności i odda 
n ia“.

Sport potrzebuje łudzi p racy , a nie de 
struktorów . Przeciw ko n iesum :ennfm u 
sprawozdawcy zarząd okręgu zaglębiow 
skiego k ie ru je  skargę do Związku Dzień 
n ikarzy  Sportowych.

Praca na maszynie do szycia
zastępuje motorekszybko męczy, o ile wysiłku mięśni ludzkich nie 

elektryczny.
Cena zl, 165.— na 10 rat miesięcznych

?liższe informacje i demonstracje w oklepie Elektrowni, Sosnowiec, 
iłsudskiego 18. «*»*-

E L E K T R O W N IA  OKRĘGOWA  
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I KINO „ZAGŁĘBIE” I
D ZIŚ DZIŚ

Wielka epopea na tle walk o wolność — rob 1S30

Ku wolności
Film  zrealizowano przy pomocy naszego wojska (5 pulb ułanów) ilu ­

strujący bitwy z 1830 r. na terenach Ostrołęki i Grodna.
Początek o g. 17.30. w- niedzielę lć.30. Ceny. ^ .’etów od 54 gr-

K in o -T e a tr

„PATRIA"
L. Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowcu

dawniej Nino „Palacs"

Dziś! Film z życia cyrkowców p. t  Dziś!

Król cyrku
w roli głównej H A N S  M O S E R

BILETY OD 25 GROSZY

N um er akt. Km. 870(34.

O b w ieszczen ie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
K om ornik  Sądu G rodzkiego w Dąbro I 

wie Górniczej rew iru  I i-g o  wz. S tefan 
Alchimowicz, m ający  kancelarię w Dą­
browie Górniczej, ul. 'S ienkiewicza ;Nr. D 
n a  podstaw ie a rt. 676 i 676 k. p. €. podaje 
rlo  publicznej w iadóinosęi.. /<;. d n ia  .iO-gÓ 
w rześnia 1987 r. o godz. 10 ej. w Jenr. te r 
m inie w Sądzie Grodzkim w Dąbrowie 
Górniczej odbędzie się sprzedaż w drodz" 
publicznego p rze ta rg u  należącej d łu ż ­
n ik a  Romana. Jaw orsk iego  praw  d o ,1/4 
części nieruchom ości. N ieruchom ość , akia 
da 8’ę z p lacu  o ogólnej przestrzeni 5513.52 
oraz 2-ch domów m /irow ąpyęh  i drow nia 
nego i oficyny piętrow ej w raz z -zabudo­
w aniam i gospodarczym i i  ogrpdem.i poło 
żonej w D ąbrow m  Górniczej przy, ,.il. Ko­
ściuszki 4 i 4-a. N ieruchom ość ta  nie ma 
urządzonej księgi hipotecznej, : > •

N ieruchom ość oszacowana została na 
sumę zł. 17038. cena zaś w yw ołania w y­
n o s i  zł. 12777.

P rzystępu jący  do przetargu  obowiąza­
ny jest złożyć ręko jm ię w wysokości 
zł. 1703 gr. 86.

-oO o-

P.  Z. P.  N o g ł a s z a  m o t y w y
D Y S K W A L IF IK A C JI DZIAŁACZY 

ŚLĄSKICH.
Zarząd PZPN  ogłosił m otywy dysk ','a  

Jilikacji działaczy śląskich. W obszernym  
streszczeniu uchw ala PZ PN . brzm i uastę 
pująco:

Inż. Czuezka ukarano  dyskw alifikacją  
na la t 5 za to. że, pełn iąc obowiązki do 
chw ili w ybran ia  nowego zarządu, dopaś 
c ił do powzięcia uchw ały natycb m iasto 
wego zaprzestan ia  pełn ien ia  funkcji i we 
zw ania sędzów  do bojkotow ania za w o 
dew związkowych, że sam  porzucił swe 
nbowązki .a następnie  wezwany przez 
P Z P N  do złożenia w yjaśn ień , udzielił wy 
sooc obrażliw ej odpowiedzi. w ykazując 
b rak  poczucia dyscypliny organ izacji 
sp o rto w ej.'

Adw. B artusia , W 'eczorka i Sznifl 
czerczyka na  la t 3za to^ że solidaiyzow a 
li się. z powyższym.

P. M astelarza n a  rok za porzucenie 
swych obowiązków.

U wolniono całkow icie od winy i w yra 
żono podziękowanie za lo jalne ustosuuti 
kow anie się pp. Żółtaszkowi. Autoszew 
skiem u. Labandow i, Guziorowi, Chm iele 
wi. K raw czykow i i członkom K om isji Re

w izyjnej i WSS.
P rzy  ocenie w iny mż. Czuezka. za 

rząd PZ PN  wziął pod uw agę fakt, że nrzę 
dujący  wiceprezes powinien przede wszy 
stikm  dbać o zachow an:e zasad dyscypli 
ny i dobrych obyczajów. D ziałał on w złe 
zrozum iałym  in teresie  organizacji, jednak 
nie ze złych pobudek i biorąc pod uw agę 
jego dotychczasow ą działalność wymierzo 
no m u stosunkowo łagodną karę.

Podobnie um otyw ow ana jest kara, na 
łożona na  pozostałych działaczy.

P rzy  w ym iarze kary  Zarząd PZPN  
wziął pod uwagę, że sam owolne ustąp ie ­
nie części członków Z arządu i WGD. ŚI- 
ZOPN zakłóciło norm alne życie najw aż 
niejszego i najw iększego okręgu p iłkarsk ie  
go Polski i przeszkodziło zarządowi PZ PN  
w norm alnym  pełnieniu, jego funkcji.

w .——■""•■.I —  n u — raan a M ^ a t Ł J i . .j

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chordli wenerycz nych i skdr. „Pom oc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 81.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 111 
— Wizyta 5 złotych. —

Rękojmię należy złożyć w gofowiżnii 
albo w takich  papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych in sty tu ­
cji. w których wolno umieszczać fundu­
sze m ałoletnich. P ap iery  wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwar­
tych części ceny giełdW ej.

P rzy  licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytńcyjne. o ile dodatko 
wym publicznym obwieszczeniem nie bę­
dą podane do wiadomości w arunki od­
mienne. ;

P raw a osób trzecich nic będą przeszko 
dą do licy tacji i przysądzenia własności 
na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby to przed rozpoczęciem p rz e ta rg u ! 
n !e złożą dowodu, że wniosły powództwo j 
o zwolnienie nieruchomości lub je i części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwuch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18-ej, ak ta  zaś postępowania ogzeku- 
eyjnego można przeglądać w sądzie grodz.

kim w D ąbrow ie Górniczej, ul. Kościusz- 
k' Nr, 81, sa la  rozpraw  cyw ilna.

K om ornik  STEFA N  ALCHIM OW ICZ. 
D nia  '27 s ie rp n ia  1937 r.

PO TRZEBN A  zdolna m odystka. W iado­
mość P iłsudskiego  54 f-ma ..A lfreda".
K U C H A R K Ę  sam odzielną re s tau racy jn ą  
z dobrym  gotow aniem  przyjm ie K aw iar- 
n la  „E uropa" Sosnowiec.

K ino-tea tr  „EDEN"
In au g u racy jn y  f i l m  wg. nieśm ier­

te lnej powieści R. K IPLIN G A

BARKVMOK
lDOU<Ml

m

Potężny film , k tóry  wywołał zachwyt 
m ilionów ludzi i  porwał miliony serc 

m atek, ojców i dzieci.

Początek I seansu o godz. 17. w nie­
dzielę o gndz. 15-ej.

Ceny m iejsc od 54 groszy.

POMNIKI
i rzoźby artystyczne  w dużym wyborze 
oraz wszelkie wyroby betonowe poicca 
tanio „W IK TO R IA ", Dąbrowa, ul. Król. 
Jadw ig i 46, Telefon 68-436. 25-lotuia gwa­
rancja .
WAGĘ dziesiętną używ aną łeęz w oo 
brynr stan ic  okazyjne kup: Jan  Fam nlski 
B ędzin. H ale Targowe, sklep Nr. ‘25.
KACZM AREK JA N  Zgubił dowód osobi­
sty  Nr. 11667 w ydany przez D. O. K. P. 
w W arszaw ie oraz przepustkę kolejową.

SK L E PY  w centrum  do w ynajęcia, 
snowiec. 3-go M aja 31.

So-

TRZY lub 4 pokoje kuchnia, wygody do 
w ynajęcia. R eym onta 23.
PO K Ó J do odnajęcia d la  in te ligen tne j o- 
soby. UL 3-go M aja 3 m. 5.
KOM FORTOW Y pokój um eblow any po 
kój z kuchnią — pojedynki. 2-pokojowe 
łaz;enki. wygody. P ro s ta  T2.

U N IEW A ŻN IA  się zgubiony dowód <wo-
bisty  Jcchosznja K am iński, Będzm. 
OBELGI- k tóre  W acław M orgaia rzucił 
na m oją żonę oraz na  mnie w krótkim  
czasie w yjdą na św iatło dzienne. Oaoby. 
k tóre  w dalszym  c;ągu t.e obelgi rozsie­
w ają. także pociągnę do odpowiedzialno­
ści sądowej. Gustaw  Neuman, Sosnowiec. 
Dietlowska. ■
PRZY B ŁĄ K A Ł sie pies wilczur. Odebrać
m ożna Sosnowiec, Sieleeka 19, Warzecha-
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